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NIEDZIELA MIĘSOPUSTNA 
(Sześćdziesiątnica)

Czytanie z II Listu św . P aw ła A postola do Koryntian (11, 
19—33; 12, 1—9)

B rac ia : R adzi znosicie szalonych, będąc  sam i rozum nym i. 
Bo znosicie, gdy k to  w as w  n iew o lę  p o d b ija , gdy k to  w as ob­
jad a . gdy w yzysku je , gdy się w ynosi, gdy w as  k to  po tw arzy  
b ije . N a m o ją  n iekorzyść  to  m ów ię, jakobyśm y  w  ty m  słab i 
byli. Z czego je d n a k  k to  śm ie  cię ch lub ić  (m ów ię ja k  szalony) 
odw ażam  się i ja :  H eb ra jczy k am i są, i ja . P o tom stw em  A b ra ­
h a m a  są, i ja . S ługam i C hrystu sow ym i są, (jako  n iesp e łn a  ro ­
zum u m ów ię) da leko  w ięcej ja . W  tru d a c h  bez liczby, w  w ię ­
z ien iach  zby t często ; w  ch ło s tach  ponad  m iarę , w  n ieb ezp ie ­
czeństw ach  śm ierc i częstokroć. Od żydów  o trzym ałem  p ięć r a ­
zy po czte rdzieśc i p lag  bez jed n e j. T rzy k ro tn ie  by łem  sm agany  
rózgam i, ra z  by łem  kam ienowany-, trzy  razy  przeży łem  ro z b i­
cie się  ok rę tu , d n iem  i nocą  by łem  n a  m orzu. Z nam  człow ieka, 
w  ciele czy też  poza ciałem , n ie  w iem : B ogu to w iadom e 
(zachw ycony by ł aż do trzeciego  n ieba). I w iem , że ten  czło­
w iek  (czy w  ciele, czy poza ciałem , n ie  w iem : Bóg to  w ie) 
zachw ycony był do ra ju  i posłyszał ta jem n icze  słow a, k tó rych  
człow iekow i m ów ić się n ie  godzi. Z tak iego  ch lub ić  się  będę, 
z sieb ie  n a to m ia s t ch lub ić  się  n ie  będę, chyba ty lko  ze słabości 
m oich. G dybym  n a w e t zechciał s ię  ch lub ić , n ie  by łbym  bezro - 
zum nym , bo m ów iłbym  p raw d ę . A le w s trzy m u ję  się, aby  snadź 
n ie  ro zu m ia ł k to  o m n ie  w ięcej n ad  to, co w e m n ie  w idzi albo 
co ode m n ie  słyszy. A bym  się  zaś d la  w ie lkości o b jaw ień  nie 
w ynosił, d an y  m i je s t bodziec c ia ła  m ego, an io ł sza tan a , żeby 
m ię  policzkow ał. D latego  trz y k ro tn ie  p ro s iłem  P an a , aby  ode- 
m n ie  odstąp ił, a le  m i rzek ł: D osyć m asz łask i m oje j, bo m oc 
w  słabości się doskonali. R ad  ted y  ch lub ić  się będę  ze słaboś­
ci m oich, aby  m oc C hrystu sow a zam ieszka ła  w e m nie.

Ew angelia  w edług św . Łukasza (8, i —15)

O nego czasu: G dy zg rom adziła  się rzesza  w ie lk a  i z m iast 
zdążali do Niego, m ów ił w  p rzypow ieści: W yszedł siew ca roz­
siew ać z ia rn a  sw oje. A  gdy sia ł, jed n o  pad ło  p rzy  drodze. 
I zd ep tan e  jest, a  p ta k i n ieb iesk ie  w ydziobały  je. A  d rug ie  
pad ło  n a  g ru n t skalisty , a  w zszedłszy  uschło, gdyż n ie  m iało  
w ilgoci. A  inne  p ad ło  m iędzy  c iern ie , a  c ie rn ie  w zrosły  w e s­
pół z n im  i p rzyg łuszy ły  je. A  in n e  jeszcze pad ło  n a  ziem ię, 
n a  u ro d za jn ą  i gdy  w zrosło, w ydało  p lon  s tok ro tny . To m ó­
w iąc, w o ła ł: K to  m a uszy k u  słu ch an iu , n iech a j słucha . P y ta li 
G o ted y  uczn iow ie Jego, co by to  by ła  za przypow ieść. A  On 
im  rz e k ł: W am  d an e  je s t poznać  ta jem n icę  k ró le s tw a  Bożego, 
ihnym  zaś przez przypow ieści, aby, „p a trzy li, a  n ie  u jrze li 
i usłyszeli, a  n ie  zrozum ie li” . T a k ą  zaś je s t  p rzypow ieść : Z ia r­
nem  je s t słow o z se rca  ich, aby  uw ierzyw szy , n ie  byli snadź 
zbaw ien i. A n a  g ru n c ie  ska lis tym  są ci, k tó rzy  posłyszaw szy, 
z rad o śc ią  p rz y jm u ją  słowo. A le ci k o rzen ia  n ie  m ają , w ie rzą  
do czasu, a  w  chw ili p róby  u s tęp u ją . To znow u, k tó re  pad ło  
m iędzy  c iern ie , oznacza tych, k tó rzy  posłyszeli, a le  odchodząc, 
przez tro sk i, bogactw a i rozkosze życia są  p rzyg łu szen i i n ie 
p rzynoszą  ow ocu. K tó re  jed n ak  up ad ło  n a  z iem ię dob rą , oz­
nacza  tych , k tó rzy  w  dob rym  i szczerym  sercu  zach o w u ją  sło­
wo i ow oc przynoszą  w  w ytrw ałości.

„W yszed ł siewca 
rozsiewać ziarno swoje

W niedz ie lę  u b ieg łą  w kroczy liśm y  w  d ru g ą  część ro k u  litu rg icz ­
nego — w  okres w ie lkanocny . R ozpoczynam y go tzw . przedpościem , 
będącym  prze jśc iem  od radosnego  czasu  Bożego N aro d zen ia  do p e ł­
nego pow agi i surow ości W ielkiego Postu . S tan o w i on dalsze  p rzy ­
go tow an ie  do uroczystości Z m artw y ch w stan ia . W ciągu trzech  n ie ­
dziel w zyw a C hrystu s ludzi do założonego p rzez  sieb ie  k ró le s tw a  
i p rzy jęc ia  głoszonej p rzez  sieb ie  n au k i. N iedzie le  te  (s iedem dziesią t- 
n ica, sześćdz iesią tn ica  i p ięćdz iesią tn ica) są  w ięc  okresem  zaciągu  
do k ró lestw a  Bożego. I to  je s t ich g łów nym  zadan iem .

P osługu jąc  się obrazem  zapasów  sportow ych  o raz  p rzypow ieśc ią
o robo tn ik ach  w  w inn icy , zap rasza ł nas K ościół p rzed  tygodn iem  do 
w alk i i p racy  o osiągnięcie  k ró le s tw a  Bożego. D ziś posuw a się jeszcze 
dalej. U kazu je  n am  bow iem  w  p rzypow ieści o siew cy (M t 8,4—15) 
p racę  Boga nad  rozszerzan iem  tego  k ró le s tw a  w  duszach  ludzk ich  
oraz po d k reś la  konieczność udziału  w  te j p racy  każdego z nas.

* * *
Od końca m a ja  28 ro k u  aż do jes ien i roku  29 pozostaw ał Jezu s 
w G alile i. W tym  czasie, być m oże w d n iu  p o p rzed za jący m  ucisze­
nie bu rzy  na  m orzu, w ygłoszona zosta ła  p rzezeń  obszerna  n au k a  
złożona z przypow ieści. S ta ra ł się C h ry stu s za  ich p o śred n ic tw em  
w y jaśn ić  słuchaczom , co to je s t k ró lestw o  Boże. Podczas k azan ia  
na  górze m ów ił Z baw icie l o w a ru n k ach  duchow ych, w ym aganych  
od tych, k tó rzy  chcie liby  się tam  dostać. W przypow ieśc iach  uczynił 
dalszy  k ro k  naprzód . W yjaśn ił bow iem  n ie  ty lko  is to tę  tego  k ró le s­
tw a , a le  w y tłum aczy ł rów nież kto m oże do niego należeć o raz  w  ja k i

sposób ono p o w sta n ie r , 'jm ocn i się. P o ru sza jąc  te zagadn ien ia , zgod­
n ie  z p rz y ję tą  m e to d ą  w y ja śn ia ł je  S yn  B oży stopniow o. P ie rw szą  
z n ich  — w ed ług  chronologii p rzy ję te j przez au to ra  p ierw szej 
E w angelii (M t 13,18— 2S) — je s t p rzypow ieść o siew cy.

N ie było ch y b a  dziełem  p rzypadku , że przypow ieść  ta  w ygłoszona 
zosta ła  w  G a lile i . .B ow iem  „ca ła  (ta) p ro w in c ja  je s t b o ga ta : „W szę­
dzie u ro d za jn a  i o b fita  w  p lon  — pisze Jó ze f F law iu sz  — o k ry ta  
d rzew am i w szelk ich  g a tunków , n a w e t n a jm n ie j p raco w ity ch  zachęca 
do ro ln ic tw a , to też  ca ła  z iem ia  je s t  u p ra w io n a ; żadne  po le  n ie  leży 
odłogiem . A w sie  i m ia s ta  są  liczne, bo żyw ności w  ty m  k ra ju  w ie ­
le ”. U rodzajność  ziem i, w zg lęd n a  w ilgo tność k lim a tu , obfitość ży­
w ych w ód sp ływ ających  z H erm o n u  — w szystko  to  s tan o w i bogactw o 
(tego) k ra ju  śródziem nom orsk iego  W schodu w p ro st zadziw ia jące .
.Ł atw iej je s t  — p o w iad a  rab in is ty czn e  p rzysłow ie — w yżyw ić w  

G alile i sam ym i ow ocam i o liw ek  ca łą  legię, n iż  w ychow ać jedno  
dziecko w  reszcie  k ra jó w  Iz ra e la ” . A drzew o  o liw ne n ie  je s t je d y ­
nym  p ro d u k tem  tego k ra ju :  ro sn ą  tu  w  w ie lk ie j obfitości pszenica, 
jęczm ień , w in n a  la to ro śl, p a lm y  i w ie le  in n y ch  pożytecznych  ro ś lin ; 
figi — ja k  tw ie rd z i w sp o m n ian y  ju ż  h is to ry k  żydow ski — d o jrzew a­
ją  tu  p rzez  dziesięć m iesięcy w  ro k u ” (D. R ops: D zieje  C hrystusa . 
W -w a 1951. t. I, s tr. 256). To zapew ne było pow odem , że p rzypo ­
w ieści boskiego N auczycie la  n a jlep ie j tu ta j rozum iano .

W ieść o n iezw yk łym  k azan iu  n a  górze lo tem  b ły skaw icy  rozeszła 
się w idoczn ie  po całej okolicy. N ie należy  się  w ięc dziw ić, że do 
Jezu sa  „zeszło się  w ie le  ludz i i z m ia s t (ga lile jsk ich) p rzy b y w ali do 
n ieg o ” (Łk 8,4a). O n zaś w y k o rzy stu jąc  okazję , „ rzek ł w  po d o b ień ­
stw ie : W yszedł siew ca ro zsiew ać z ia rno  sw oje. A  gdy siał. jed n o  
padło  n a  d rogę  i zostało  zdep tane , a  p ta k i n ieb iesk ie  z jad ły  je ” (Łk 
8.4b— 5). W  p ag ó rk o w ate j i p op rzec inane j w ąw ozam i G alile i, obsie­
w ano  m ałe  po le tka , z ak ład an e  w  do linach  i n a d  b rzegam i s tru m ien i. 
G dy w ięc w  p oczą tkach  lis to p ad a  sp ad ł p ierw szy  deszcz, każdy  w ieś­
n ia k  p rzechodz ił z jednego  p o le tka  n a  d rug ie  i rozs iew ał z ia rn a  
pszen icy  lub  jęczm ien ia . W arto  tu ta j zw rócić  uw agę  n a  fak t. że w 
P a les ty n ie  po po lach  u p raw n y ch  chodzą w szyscy i n aw e t n a  św ieżo 
zab ronow anym  te re n ie  w n e t u k a z u ją  się w y d ep tan e  w  różnych  k ie ­
ru n k a c h  ścieżki, gdyż p rzechodn ie  sk ra c a ją  sobie w  ten  sposób d ro ­
gę. T a k  w ięc część n asion  m a rn u je  się : zo sta ją  po p ro stu  zdep tane  
a  n a s tęp n ie  z jedzone przez  p tactw o.

K o n ty n u u jąc  sw o ją  przypow ieść , Z baw ic ie l m ów ił d a le j: „A d ru ­
gie p ad ło  n a  opokę, a gdy w zeszło, uschło, bo n ie  m iało  w ilgoci:' 
(Łk 8,6). Z d a rza  się bow iem , że n iek tó re  nasio n a  p a d a ją  n a  g ru n t 
skalisty , p o k ry ty  jed y n ie  c ien k ą  w a rs tw ą  ziem i. A pon iew aż w  tej 
sy tu ac ji g leba  n ag rzew a  się  ła tw o , z ia rn a  k ie łk u ją  szybko, lecz n a  
p ły tk im  g runc ie  n ie  zapuszczą k o rzen i i n ieb aw em  uschną.

„ In n e  pad ło  m iędzy  c iern ie , a  c ie rn ie  razem  z n im  w zrosły  i za ­
d usiły  je ” (Łk 8,7). Z ia rno  to — ja k  to  w y n ik a  ze słów  S yna  Bożego
— padło  w p raw d z ie  n a  te re n  o g łębok im  podgleb iu , a le  n iezby t s ta ­
ra n n ie  p rzygo tow anym  pod zasiew . S tąd  też razem  ze zbożem  w zro s­
ły osty i c iern ie , k tó re  n ie  pozw oliły  w ypuścić  m u kłosów . N ie m ogło 
w ięc p rzyn ieść  plonu. ! 1 '  1

„A jeszcze in n e  pad ło  n a  ziem ię d o b rą  i. gdy w zrosło, w ydało  p lon 
s to k ro tn y ’ (Łk 8,8a). Ze słów  tych  w yn ika , że dop iero  pozostałe 
z ia rn a  przyn iosły  oczek iw any  p rzez  gospodarza  p lon  — trzy d z ies to ­
k ro tny , sześćdziesięc iokro tny  a n aw e t stok ro tny . S w ą p rzypow ieść
o siew cy, b ęd ącą  dość pow szechnym  o b razk iem  w  te j części P a le s ty ­
ny, zakończył Jezu s w ezw an iem : „K to m a uszy do s łu ch an ia , n ie ­
chaj s łu ch a” (Łk 8,8b).

N ieco później w y ja śn ił Jezu s  tę  p rzypow ieść  uczniom , k tó rzy  za ­
p y ta li go o w łaśc iw e  je j znaczenie. T ak  w ięc — w ed ług  słów  C h ry s­
tu sa  — „z ia rn em  je s t słow o Boże, k tó re  m ów i o k ró le s tw ie  Bożym. 
N asien ie , k tó re  p ad ło  n a  ścieżki i zostało  w yzb ie ran e  przez  p tak i, 
ozacza słow o Boże, k tó re  źle p rzygo tow an i słuchacze  p rz y jm u ją  ty l­
ko uszam i, a  n ie  se rcem : w ted y  p rzychodzi sza tan  i w y ry w a  je... 
(To) k tó re  pad ło  n a  g ru n t skalisty , oznacza słuchaczy  po w ierzch o w ­
nych, k tó rzy  z w ie lk ą  radośc ią  p rz y jm u ją  w ieść o k ró les tw ie  Bożym, 
ale p rzy  p ierw szej p rzeciw ności zn iech ęca ją  się... (Inne), k tó re  padło  
m iędzy  osty i c iern ie , oznacza słuchaczy  opanow anych  n am ię tn o ś­
ciam i i poch łon ię tych  tro sk am i św ia tow ym i, k tó rzy  przez czas jak iś  
p rzech o w u ją  w  sercu  „dob rą  no w in ę”, ale po tem  zezw ala ją  na to, by 
ich przyziem ne p rag n ien ia  zagłuszyły  je  c a łk o w ite . W reszcie n a s ie ­
nie, k tó re  pad ło  na  z iem ię dobrą , to  ci, k tó rzy  ocho tnym  sercem  
o rzy jm u ją  i p ie lęg n u ją  w  sobie słow o Boże. aż w yda ono w iększy 
lub  m iejszv  ow oc” (G. R icc io tti: Życie Jezu sa  C h ry stu sa  W arszaw a 
1954, s tr. 393).

* * *
W rozm aity  sposób dociera ło  do ludzi z ia rno  słow a Bożego na 

p rzes trzen i w ieków . W  ra ju  p rzem aw ia ł Bóg do naszych p rao jców  
bezpośrednio . R ów nież na górze S ynaj osobiście ogłosił ludow i p rzy ­
k azan ia  sw oje. C zęsto p rzem aw ia ł rów nież  za p ośredn ic tw em  św ię ­
tych  m ężów  — pro roków . Z w raca  n a  to  uw ag ę  aposto ł P aw eł, gdy 
p isze: „W ie lokro tn ie  i w ie lom a sposobam i p rzem aw ia ł Bóg d aw n y ­
m i czasy do o jców  naszych  przez  p ro ro k ó w ; osta tn io , u  k resu  tych 
dn i, p rzem ów ił do nas przez  S y n a” (H br 1,1—2). Bo też słow o Syna 
Bożego je s t na jdoskona lszym  z ia rn em  słow a Bożego, rzu can y m  w 
g lebę lu dzk ich  serc i dusz.

A le i obecnie n ie  u s ta je  s ie jb a  Boża w  g lebę  dusz naszych. D oko­
n u je  się ona za pośred n ic tw em  P ism a  św iętego, a zw łaszcza n a jb a r ­
dziej dostępnych  E w angelii. R ea lizow ana  je s t rów n ież  przez u s ta  k a ­
p łanów  w  chw ili g łoszen ia  p rzez  n ich  słow a Bożego i katechezy  
p a ra f ia ln e j. W reszcie  p rzez  k a techezę  ro d z in n ą , do k tó re j w  szczegól­
n ie jszy  sposób zobow iązan i są  rodzice ch rześcijańscy . N ie m am y  w ięc 
p ra w a  n a rzek ać  n a  b ra k  z ia rn a  Bożej p raw d y .

P rzy g o tu jm y  w ięc s ta ra n n ie  g lebę  dusz naszych  n a  sie jb ę  Bożą. 
B ow iem  ty lko  pod tym  w aru n k iem  n ie  ty lko  w zrośn ie  ona w  n a ­
szym  życiu, a le  w  stosow nym  czasie p rzyn iesie  s to k ro tn y  plon. Od 
niego zależy n asza  n ag ro d a  w  k ró lestw ie  n ieb iesk im .

Ks. JAN KUCZEK
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BARNABY

Ju ż  w  II w iek u  p rzed  naro d zen iem  C h ry s­
tu sa  p o jaw iać  się zaczęły  w  środow isku  ży­
dow sk im  u tw ory , n a ś lad u jące  — pod w zg lę­
dem  fo rm y  i tre śc i — kanon iczne  k sięg i S ta ­
rego  T estam en tu . A u to rom  ich przyśw iecały  
zazw yczaj cele m o ra liza to rsk ie  i p ie tystyczne.

P ra k ty k a  ta  p rzen ik n ę ła  ró w n ież  do ch rześ­
c ijań s tw a . O d sam ego je d n a k  początku  od­
nosił się K ościół do tego ro d za ju  poczynań  
z w ie lk ą  n ieu fnością . Z adecydow ał o tym  
fak t, że księg i apok ry ficzne  w yw odziły  się 
p rzew ażn ie  ze środow isk  gnostyck ich  i o d b ie ­
gały  zazw yczaj tre śc ią  od pow szechn ie  p rzy ­
ję te j n auk i. A pon iew aż społeczności gnos- 
tyck ie  o k ryw ały  się zasłoną  ta jem n icy , p o w ­
sta łe  w śród  n ich  księgi nazyw ano  „ap o k ry ­
fa m i” (od g reck iego: apokryfos, czyli ta je m ­
ny, uk ry ty ).

N ie m ógł je d n a k  K ościół p rze jść  obok n ich 
całkow ic ie  obo jętn ie . B ow iem  — ja k  to  po d ­
k re ś la  je d e n  ze w spółczesnych  pa tro logów  — 
„w  apok ry fach  znaleźć m ożna n ie jed en  
szczegół au ten ty czn e j T rad y c ji aposto lsk ie j, 
p rzy ję ty  z w ia rą  p rzez  późn iejsze pokolen ia . 
C echow ała  je  je d n a k  zu p e łn a  n ie rea ln o ść  
op isyw anych  postaci, a  tak że  n ad e r uboga 
treść  dogm atyczna. D otyczy to... w iększości 
zachow anych  frag m en tó w . In n ą  cechą  ap o ­
k ry fów  je s t anon im ow ość ich  au to rów . T ek s­
ty  apok ry fów  są  n iep ew n e ; n ie raz  bardzo... 
ró żn ią  się w  odpisach . K ilk a  apok ry fów  ucho ­
dziło w  n iek tó ry ch  środow iskach  za k an o ­
n iczne” (Sz. P ieszczoch: P a tro log ia , P oznań  
1964. str. 46).

Jed n y m  z pow szechn ie  znanych  i w y m ie­
n ian y ch  w  pa tro log ii apo k ry fó w  N ow ego 
T estam en tu , je s t tzw . „L is t B a rn ab y ”. Jem u  
pośw ięcone je s t n in ie jsze  op racow an ie . P rz e d ­
s taw iony  w  n im  zostan ie  p ro b lem  au to rs tw a , 
m iejsce i czas p o w stan ia  lis tu  o raz  jego  tre ść  
i z a w a rta  w  n ie j nauka .

* * *

W śród w yznaw ców  p ie rw sze j gm iny  
ch rześc ijań sk ie j w  Jerozo lim ie , w y m ien iany  
je s t „Józef, n azw an y  przez  aposto łów  B a rn a ­
bą, co się  w y k ład a  Syn  P ocieszen ia , lew ita , 
rodem  z C y p ru ” >(Dz 4,36). P rzez  p ew ien  czas
— ja k  p o d a ją  D zieje A posto lsk ie  — był on 
tow arzyszem  podróży  m isy jnych  św . P aw ła . 
S tąd  też uczestn icy  soboru  jerozo lim skiego , 
w  liście  sk ie ro w an y m  do ch rześc ijan  p ocho ­
dzen ia  pogańsk iego  „w  A n tioch ii, i w  Syrii, 
i w  C y lic ji” (Dz 15,23b), p iszą : „P o stan o w i­
liśm y jednom yśln ie  posłać do w as w y b ra ­
nych m ężów  w raz  z u m iłow anym i naszym i 
B a rn a b ą  i P a w łe m ” (Dz 15,25). N ieco zaś 
da le j czytam y, że k iedy  pozostali w y s ła n n i­
cy w y b ra li się w  d rogę p o w ro tn ą  do J e ro ­
zolim y, „P aw eł i B a rn a b a  pozostali w  A n ­
tioch ii, n au cza jąc  i zw iastu jąc ... S łow o P a ń ­
sk ie” (Dz 15.35). W kró tce  je d n a k  rozpoczął 
p ra c ę  ap o sto lsk ą  z ew an g e lis tą  M ark iem , k tó ­
ry  by ł jego  k rew nym . B ow iem  w  w yniku  
n iep o ro zu m ien ia  do jak iego  doszło m iędzy 
n im  a P aw łem , „ B a rn ab a  zab raw szy  M arka, 
o d p łyną ł n a  C y p r” (Dz 15,39).

Jem u  to w łaśn ie  sta roży tność  c h rze śc ijań ­
sk a  p rzy p isa ła  au to rs tw o  listu , uznanego  za 
au ten ty czn y  przez  K lem en sa  A le k sa n d ry j­
skiego, zaś p rzez  O rygenesa  nazw anego  „ lis ­
tem  k a to lick im ” czyli pow szechnym . Je d n a k  
ju ż  E uzebiusz z C ezarei a za n im  H ieron im

W  „ L iś c ie  B a r n a b y ”  c z y ta m y  o W c ie le n iu  S y n a  
B o ż e g o :  „ G d y b y  .. .  n i e  p r z y s z e d ł  w  c i e le ,  to  j a k ż e  
lu d z ie  m o g l ib y  o s t a ć  s ię  n a  w id o k  J e g o ,  s k o r o  p a ­
t r z ą c  n a  s ło ń c e ,  k t ó r e  p r z e c ie ż  z a g a ś n i e ,  a  j e s t  
d z i e ł e m  r ą k  J e g o ,  n ie  m o g ą  c c z u  p o d n ie ś ć  i p a -  
t i z e ć  n a  j e g o  p r o m i e n ie ”  (3,10)

za licza ją  go do apok ry fów . S tw ie rd z a ją  w ięc 
tym  sam ym , że jego  au to rem  n ie  je s t to w a ­
rzysz w y p raw  m isy jnych  aposto ła  P aw ła . T en  
o s ta tn i p isze naw et, że B a rn a b a  „u łożył dla 
z b u d o w an ia  K ościoła jed en  list, k tó ry  z n a jd u ­
je  się  w śród  apo k ry fó w ” (H isto ria  sław nych  
m ężów  111,6). W arto  p rzypom nieć , że p ism o 
to n ie  było zn an e  w  o ryg ina le  g reck im  do 
ro k u  1859. W ów czas dop iero  n iem ieck i a r ­
cheolog T isch en d o rf odk ry ł go w  b ib lio tece  
k la sz to ru  n a  górze S yna j. L is t ten  połączony 
je s t  w  odnalez ionym  tam  ręk o p isie  z innym i, 
kanon icznym i księgam i P ism a  św iętego. C a­
łość — m a jąca  d la  b ib lis ty k i og rom ną w a r­
tość — zn an a  je s t  jak o  tzw . „K odeks sy n a j-  
sk i”. T ak  w ięc ju ż  w  p ierw szych  w iek ach  
K ościoła odnośn ie  au to rs tw a  lis tu  n ie  było 
jednom yślności.

O becnie w śród  patro logów  p rzew aża  z d a ­
nie, że au to rem  lis tu  je s t ja k iś  inny  B a r ­
n a b a : w  każdym  raz ie  nie te n  z D ziejów  
A posto lsk ich . P rzypuszcza  się, że by ł n im  
jak iś  eg ipsk i ch rze śc ijan in  n aw rócony  z p o ­
g ań s tw a  lub  też  ochrzczony  Żyd. Z a ty m  
o sta tn im  p rzem aw ia łab y  duża  znajom ość 
S ta rego  T estam en tu . N a to m ia s t alegoryczny  
w y k ład  P ism a  św . w skazu je , że o jczyzną a u ­
to ra  by ła  —  sły n n a  ze sw o je j szkoły  k a te ­
chetycznej — A lek san d ria . W liście  ty m  s ta -  
ro zak o n n y  zakaz  jed ze n ia  m ięsa  w iep rzo w e­
go u zasad n io n y  je s t tym , że Św inia je s t sym ­
bolem  złego człow ieka. N iepew ny  je s t też 
czas p o w stan ia  listu . P rzypuszcza  się  bo ­
w iem , że n ap isan y  on zosta ł ju ż  po ro k u  70, 
gdyż a u to r  w spom ina  w  n im  o zb u rzen iu  
Jerozo lim y , a le  p rzed  rok iem  135, gdyż ap o ­
logeta  Ju s ty n  znał „L ist B a rn a b y ”. N a jb a r ­
dziej p ow szechną je s t w śród  patro logów  op i­
n ia , że lis t  ten  n a p isan y  zosta ł m iędzy  70 a 
79 rok iem , czyli w  okres ie  m iędzy zb u rze ­
n iem  Jerozo lim y  a śm ierc ią  cesarza  W es- 
p az jana .

Pod w zg lędem  fo rm y dziełko to  podobne 
je s t do lis tó w  aposto ła  J a n a . N a to m ia s t pod

w zględem  tre śc i p rzy p o m in a  lis t św . P aw ła  
do H ebrajczyków . Z dogm atyczno-dydak tycz- 
nego o raz  m o ra ln o -p a ren e ty czn eg o  c h a ra k te ­
ru  p ism a w n ioskow ać m ożna, że lis t ten  w  
p ierw szym  rzędzie  p rzeznaczony  był d la  
ochrzczonych  Żydów , w  dalszej zaś k o le j­
ności d la  ochrzczonych  pogan  i n ieochrzczo- 
nych  Izrae litów .

„L ist B a rn a b y ” je s t dw uczęściow ym  p o d ­
ręczn ik iem , zaw ie ra jący m  katechezę  egzege- 
tyczno -dogm atyczną  i m ora lną . P ie rw sza  
część dzie łka  (roz. 1-—17) zaw ie ra  po lem ikę  
z dosłow nością  in te rp re ta c ji s ta rozakonnych  
p rzep isów  p raw n y ch  i ku ltow ych . Po  pozdro ­
w ien iu  „synów  i có rek ” o raz  w y rażen iu  r a ­
dości z ich w ia ry  i m iłości, a u to r  s ta ra  się 
w ykazać, że w szystk ie  p rzep isy  p ra w a  M oj­
żeszow ego (obrzezanie, o fiary  i inne) na leżało  
rozum ieć  w  sensie  a legorycznym  ja k o  figu ry  
m esjańsk ie . S ta ry  T es tam en t by ł bow iem  je ­
dyn ie  p rzygo tow an iem  n a  p rzy jśc ie  C h ry stu ­
sa. P o d k re ś la  n as tęp n ie , że zachow an ie  p rz e ­
pisów  staro zak o n n y ch  było  o ty le  m iłe  Bogu,
o ile odbyw ało  się w  duchu . S tąd  też  zam iast 
o fia r k rw aw y ch  na leży  sk ład ać  B ogu sk ru ­
szone se rca ; zam ias t o b rzezan ia  cielesnego — 
obrzezan ie  se rca ; n a  m ie jsce  soboty  — jako  
dzień  P ań sk i, p rzysz ła  n ied z ie la ; św ią ty n ia  
je rozo lim ska  u leg ła  zn iszczen iu  po to, by 
w  sercach  w yznaw ców  C h ry stu sa  pow sta ła  
now a, m iła  Bogu, św ią ty n ia  duchow a. W 
d ru g ie j n a to m ia s t części (rozdz. 18—20) — 
w  o p arc iu  o liczne w y ją tk i z „N auki d w u ­
n astu  aposto łów ” (D idache) — p rzed s taw ia  
a u to r  dw ie  d ro g i: d rogę  św ia tła  i d rogę ciem ­
ności. R ów nocześnie  p rzypom ina, czego w yz­
naw cy  C h ry stu sa  w in n i się w ystrzegać , by 
do jść do w iek u is te j szczęśliw ości.

Z pow odu  p o lem ik i z ch rześc ijan am i ju -  
d a izu jący m i (dom agającym i się od ochrzczo­
nych zachow yw an ia  p rzep isów  s ta ro zak o n ­
nych), „L ist B a rn a b y ” raczej sporadyczn ie  
z a jm u je  się ch rześc ijań sk im i p ra w d a m i w ia ­
ry. Je d n a k  tu  i ów dzie m ożna w  ty m  d z ie ł­
ku  spo tkać  coś z te j dziedziny. T ak  w ięc 
tr a k tu ją c  o W cie len iu  S yna  Bożego s tw ierdza , 
że p rzy jęc ie  p rzez  N iego n a tu ry  ludzk ie j d a ­
ło n a m  m ożliw ość o g ląd an ia  Go k iedyś w 
chw ale. P isze bow iem : „G dyby... n ie  p rzy ­
szedł w  ciele, to  jak że  ludz ie  m ogliby  ostać 
się na  w idok  Jego, skoro  p a trz ą c  n a  słońce, 
k tó re  p rzecież  zgaśnie, a  je s t dz ie łem  rą k  
Jego, n ie  m ogą oczu podnieść i p a trzeć  n a  
jego p ro m ien ie” (5,10). Z araz  po tem  — ucząc
o celu  W cie len ia  — d o d a je : „Syn Boży d la ­
tego z jaw ił się w  ciele, by dopełn ić  m ia ry  
g rzechów  tych , k tó rzy  n a  śm ierć  p rześ lad o ­
w ali jego  pro roków . D latego  po d d a ł się c ie r­
p ie n iu ” (5,11).

M ów iąc o O dkup ien iu  i u sp raw ied liw ie n iu  
ludzkości, s tw ie rd za , że C h rystu s „odrodził 
nas... p rzez  odpuszczenie  grzechów  i inny  
nam  k sz ta łt nadał, ta k  że m am y duszę dzie­
cięcą, ta k  jak b y  nas stw orzy ł n a  now o”
(6.11). N iezw ykle obrazow o p rzed s taw ia  ró w ­
nież sk u tk i s a k ra m e n tu  C h rz tu  św . P isze  bo ­
w iem : „Z stępujem y... do w ody okryci b ru ­
dem  i g rzecham i, a  w ychodzim y z ow ocem  
b o jaźn i w  sercu , m a ją c  u fność  k u  Jezu so w i”
(11.11). A u to r lis tu  p o d k reś la  także , że dzięki 
łasce C h rz tu  św . s ta je  sie dusza św ią ty n ią  
Bożą. Ś w iadczą  o tym  słow a: „O trzym aw szy  
odpuszczen ie  grzechów  i złożyw szy nadzie ję  
w Jego  im ien iu , zosta liśm y  odnow ieni, znów  
n a  now o stw o rzen i; p rze to  zap raw d ę  Bóg 
m ieszka  w  nas, w  m ieszk an iu  n aszy m ” (16,8).

W spom ina rów n ież  o bóstw ie  Jezu sa  C h ry s­
tu sa  (12,9) oraz o uczynkach  p łynących  z 
w ia ry  (1,4). W  d ru g ie j części lis tu  — podob ­
n ie  ja k  to  m iało  m ie jsce  w  „D idache” — 
zn a jd u je  się napom nien ie , n ak azu jące  w yz­
n aw ać  grzechy  przez m odlitw ę. N igdzie je d ­
nak  „L ist B a rn a b y ” nie po rusza  prob lem ów  
z zak resu  eklezjo logii.

J.K.
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Spotkanie
ludzi

„złotego
wieku”

G o ś c ie  z u w a g ą  s łu c h a l i  c i e p ły c h  s lo w  s k i e r o w a n y c h  d o  n ic h

Z in ic ja ty w y  P rezesa  Z arządu  G łów nego Społecznego T ow a­
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików , b p a  d ra  W ik to ra  W ysoczańskie- 
go, w  d n iu  21 g ru d n ia  1983 ro k u  m ia ła  m iejsce  m iła  u ro ­
czystość — spo tkan ie  ludzi „złotego w ie k u ” z okazji Św iąt 
Bożego N arodzen ia . W zięli w  n im  u d z ia ł d aw n i p ra c o w n i­

cy Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  ,.P o lk a t” oraz W ydaw nictw a 
„O drodzen ie’" — ludzie  znani, cen ien i i m ile  w sp o m in an i przez sw ych 
p racu jący ch  kolegów . O prócz P rezesa  ZG ST PK , w  uroczystości w ziął 
także  u d z ia ł d y rek to r naczelny  ZPU  „ P o lk a t” m gr inż. K rzysztof 
G aw lick i.

Z arząd  G łów ny ST PK  jak o  jed n o s tk a  zw ierzchn ia  nad  ZPU  „Pol- 
k a t” i ZW „O drodzen ie” od pew nego czasu  otacza szczególną opieką 
daw nych  p raco w n ik ó w  tych  zak ładów . P la n u je  się u tw o rzen ie  w 
najb liższym  czasie K lu b u  Sen io ra , n a  k tó ry  zostaną  zaadop tow ane 
pom ieszczen ia  zakup ione  przez  ZG ST PK  w  W arszaw ie  i rozpoczę­
cie dz ia ła lności na  szerszą  sk a lę  — o rg an izow an ie  w ycieczek, od­
czytów  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch , op iekę nad  ludźm i n iep e łn o sp ra w ­
nym i, sp o tk an ia  z okazji różnych  św iąt. Bp d r W. W ysoczański był 
in ic ja to rem  i o rg an iza to rem  k ilku  podobnych  ju ż  spo tkań , w szystk ie  
cieszyły się dużym  za in te reso w an iem , gdyż tow arzyszy ła  im  zaw sze 
serdeczna, szczera, p raw d z iw ie  „ ro d z in n a” a tm osfera . I tym  razem  
zaproszen ie  do w zięcia  u d z ia łu  w  tej uroczystości spo tkało  się z se r ­
decznym  przy jęciem . F re k w e n c ja  by ła  znakom ita . P rzyby li n iem al 
w szyscy zaproszeni. P om ieszczenie ZW „O drodzen ie” przy  ul. K re ­
dy tow ej 4 (obecnie przy  ul. D ąbrow skiego  60), k tó rego  pracow nicy  
udzielili gościny, z tru d em  pom ieściło  w szystk ich  gości.

B p d r W. W ysoczański w ita ją c  w szystk ich  bardzo  serdecznie , w y­
raz ił sw oje zadow olen ie  z fak tu , iż sp o tk an ie  znalazło  lak  żyw y od­
dźw ięk. R adosne je s t to, że zd row ie pozw oliło  zeb rać  się tu  w szy­
stk im  — pow iedzia ł bp d r  W. W ysoczański. P rezes ST PK  złożył 
obecnym  życzenia zdrow ych i pom yślnych Ś w ią t oraz szczęśliw ego 
N ow ego R oku. Do życzeń dołączył sk rom ne d ary  z zagran icy , k tóre 
ST PK  o trzym ało  do w łasn e j dyspozycji. Życzenia św ią leczne  złożył 
G ościom  także  d y rek to r naczelny  ZPU  „ P o lk a t” m gr inż. K rzysztof 
G aw licki.

G oście sp o tk a li się  z bardzo  m iłym  przy jęc iem . B yła h e rb a ta  
i c ias tka , pad ło  w ie le  serdecznych  słów , okazano  za in te reso w an ie  
d la  ich ak tu a ln y ch  sp raw , w yrażono  nad z ie ję  n a  dalsze spo tkan ia  
w  ty m  gronie. M om ent dz ie len ia  się o p ła tk iem  był szczególnie w z ru ­
szający. S p o tk an ie  było o k az ją  do w spom nień  o m in ionych  la tach , 
la tach  bard zo  p racow itych , niie pozbaw ionych sa ty sfakc ji, jnką  daje  
dobrze spełn iony  obow iązek.

Te m iłe chw ile  „u w ieczn ił” nasz fo to rep o rte r, by n ie u m knęły  na 
zaw sze 7. pam ięci.

E.S.

P r z y b y ł y c h  g o ś c i  p o w i ta ł  b p  d r  W ik to r  W y s o c z a ń s k i
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B y ły  P r e z e s  S T P K  d r  J .  M a łu s z y ń s k i  i d y r e k t o r  n a c z e ln y  
Z P U  „ P o l k a t ”  s k ł a d a j ą  s o b ie  ż y c z e n ia  ś w i ą te c z n e W id o k  s a l i

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '■">

w opracowaniu bpa M. R O D EG G

P dusz), że dusze ludzk ie  is tn ie ją  w iecznie, a  w  każdym  razie  
jeszcze p rzed  złączen iem  się z ciałem , czy z poszczególnym i 
c ia łam i; ka to licyzm  głosi -»■ k reac jon izm .
Prażm ow ski A dam  M ichał — (ur. 1764, zm. 1836) — ksiądz 
rzym skokato l., n astęp n ie  b iskup  płocki (od 1818, d r teologii 
i filozofii, po lityk , czynny członek  W arszaw skiego  T ow a­
rzy stw a  P rzy jac ió ł N auk , au to r w ie lu  kazań , m ów  okolicz­
nościow ych, o raz  W iadom ośc i o na jd a w n ie jszych  dziejopi-  
sach polskich.. . (1811).
Prażm ow ski A ndrze j (ew ent. A dam ; ur. r.? , zm. 1592) — był 
w p ie rw  ks. rzym skokato l., p roboszczem  p ara fii p.w. św . Ja n a  
w P oznan iu , n a s tęp n ie  p rzeszed ł n a  k a lw in izm  i był jego 
zaangażow anym  głosicielem . Je s t au to rem  w ie lu  p o m n ie j­
szych p rac  p ro p ag u jący ch  k a lw in izm , po lem izu jących  z 
rzym skokato licyzm em ; spośród innych  należy  tu  w ym ien ić  
jego p racę  pt. O M ałżeńs tw ie  w  b ezżeństw ie  K ap łańsk im .  
Prądzyński E dw ard  — (pierw , nazw isko  — B obke; u r. 1892, 
zm . 1950) — d r  obojga p raw , ks. rzym skokato l., p raw n ik  
kościelny, au to r k ilk u  spec ja listycznych  p rac  z zak resu  p r a ­
w a kościelnego, zw łaszcza m ałżeńsk iego , rów n ież  z zak resu  
państw ow ego  p ra w a  cyw ilnego.
Prądzyński Józef — (ur. 1877, zam ęczony przez h itle row ców  
w  1940/41 ro k u  w  Poznan iu ) — ks. rzym skokato l., in fu ła t, 
bardzo  zaangażow any  p oznańsk i społecznik , po lityk , zas łu ­
żony ob rońca  p o lsk o śc i,.a u to r  licznych  a rty k u łó w : po litycz­
nych, społecznych, okolicznościow ych, p ub likow anych  g łów ­
n ie  w  p ra s ie  codziennej i periodycznej.
Predestynacja — (łac. p ra e  =  p rzed ; d es tin a tie  =  u s tan o ­
w ien ie , p o stanow ien ie ; przeznaczenie) — w  słow nic tw ie  
ch rześc ijań sk im  i w  teologii ch rześc ijań sk ie j jak o  w y ra z i j a ­
ko  po jęc ie  m ia ło  i m a  tre ść  różną  i k o n tro w ersy jn ą  (-» p re - 
de te rm in izm ). W istocie sw ej oznaczało  i oznacza op in ię  czy 
nawet u wielu teologów przekonanie, że lpsy człowieka są

ju ż  w  odw iecznym  p ra w ie  Bożym zdecydow ane, zw łaszcza 
oczyw iście p ośm iertne  losy człow ieka i że w obec tego  czło­
w iek n ie m ia ł i n ie  m a  żadnej m ożliw ości do k o n an ia  zm ia­
ny  tego  odw iecznego Bożego postanow ien ia , czyli p rzezn a ­
czenia, czyli p red es ty n ac ji. W zak res ie  p o jm o w an ia  p red e- 
s ty n ac ji toczyły się i toczą się w spółcześnie, chociaż obecnie 
m niej n am ię tn ie  n iż  to  m iało  m iejsce  w  średniow ieczu , a 
rów nież w  p ierw szych  dz ies ią tkach  la t re fo rm ac ji i • 
k o n tr re fo rm a c ji (XVI w .), bo p rob lem  przeznaczen ia  czło­
w iek a  z  góry  n a  zbaw ien ie , a lbo  n a  po tęp ien ie , do ty k a  bez­
pośredn io  w ie lu  innych  bardzo  w ażnych  p rob lem ów  i sp raw  
teologicznych, ja k  np. w olności woli, czyli in d e te rm im - 
zm u a lb o  -* d e te rm in izm u , — L aski, kw ie tyzm u  a lbo  ak ty- 
w izm u człow ieka, itd ., (-*- p e lag ian izm ; ->• lu te ran izm : 

■ k a lw in izm ; - jan sen izm ). W rzym sk im  kato licyzm ie 
w  średn iow ieczu  o ty m  p ro b lem ie  gorąco dysku tow ały  
i p ropagow ały  sw o je  poglądy  p rzede  w szystk im  dw ie 
szkoły, k tó re  i w spółcześn ie  m a ją  sw oich  zw olenników , m ia ­
now icie: szkoła tom is tyczna  (-» św . T om asz z A kw inu) i 
m olin istyczna  (-* M olina; m olin izm ). P ie rw si czyli tom i- 
ści i im  podobni tw ie rd z ili i tw ierd zą , że p r e d e s t y n a -  
c j a (czyli p rzeznaczenie  człow ieka) je s t dokonana  bez 
uw zg lędn ien ia , czyli i bez p rzew idzen ia  tzw . zasług  czło­
w ieka, czyli zupełn ie  n ieza leżn ie  'od niego, m olin iści zaś ; 
im  podobni uczyli i uczą, że Bóg jak o  od w ieków , czyi: 
w iecznie, w szystko  w iedzący  dokonu jąc  w  sto sunku  do czło­
w iek a  p red es ty n ac ji czyli p rzeznaczen ia  go do zbaw i?n ia  
czy n a  p o tęp ien ie  p rzew idzia ł, czyli znał i zna ak tu a ln ie  od­
nośn ie  do ludzi w spółczesnych, do ludzi przeszłości i p rzysz­
łości ich  zasługi, czyny, ind y w id u a ln eg o  człow ieka, czy’ 
jego  ca łe  życie, jego  uczynki, jego  s tosunek  do rea lizac ji 
czy w spó łrea lizac ji p lan u  Bożego p rzez  w spó łp racę  z Jego 
Ł aską , czy też  je j od rzucen ie , z czego by w yn ika ło , że po ­
śm ie rtn y  los człow ieka zależy też od n iego, od jego  w spół-
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NADZIEJA
B liźn iaczą  s io strą  cnoty  w iary , 

k tó rą  om aw ialiśm y  w  k ilk u  
o sta tn ich  pogadankach , je s t n a ­
dzieja. To bardzo  w ażna  cno ta  
boska s ie jąca  b łogosław ieństw o 
w  ty m  życiu  i ob iecu jąca  w iecz­
n e  szczęście.

S ta ra , n iezm iern e j w ym ow y 
legenda  głosi, że gdy  sp ra w ie d li­
w y Bóg zm uszony  by ł w yrzucić  
z k ra in y  rozkoszy  naszych  n ie ­
posłusznych  p rarodziców , o deb ra ł 
im  w szystk ie  n ad p rzy ro d zo n e  d a ­
ry  z w y ją tk iem  jednego . N ie­
skończona Boża dobroć i m iło­
s ie rdz ie  zostaw iły  A dam ow i i 
E w ie  cno tę  nadziei. D zięki te j 
cnocie, p ie rw si ludzie  zachow ali 
w  sw ej duszy  n ie  ty lk o  tę sk n o tę  
za u traco n y m  ra jem , a le  rów nież  
ciche p rzekonan ie , że Bóg p rz y ­
w róc i im  p raw o  do szczęścia, 
jeśli n ie  w  ty m  sam ym , to  w 
jak im ś  in n y m  ra ju . N ad z ie ja  u ­

m ożliw iła im  p rze trw an ie . Idąc 
w  szary , n ap e łn iony  ciężką p ra ­
cą dzień ziem skiego życia, m im o 
c ierp ień  i p e rsp ek ty w y  śm ierci 
n iew iadom ej w  czasie  i n ieun ik ­
n ionej, n ie  za łam ali się, bo szli 
w  p o n u rą  przyszłość z nadz ie ją  
zbaw ien ia  i życia w iecznego,

N adzieję  nazyw am y  inaczej 
ufnością. U fać kom uś, to  znaczy 
spodziew ać się, że ze s tro n y  tego  
człow ieka spo tka  n as ty lk o  dobro. 
P rzed m io tem  bow iem  n ad z ie i jes t 
dobro, ta k  ja k  ob iek tem  w ia ry  
je s t p raw d a . J a k  w ia ra  m a sie­
dzibę w  rozum ie, ta k  nad z ie ja  
o b ra ła  sob ie  m ieszkan ie  w  woli. 
N ależy p am ię tać , że n ad z ie ja  ma 
ja k b y  dw a stopn ie : n a tu ra ln y  i 
n a d n a tu ra ln y . N a tu ra ln ą  cnotę 
nadzie i w  m n ie jszym  czy w ięk ­
szym  sto p n iu  p o s iad a ją : w szyscy 
ludzie. Z w y k ła  n ad z ie ja  m a za 
p rzed m io t n a tu ra ln e  dobra . Cze­
go to  człow iek nie zrobi, by  zdo­
być m a ją tek , sław ę czy s tan o ­
w isko?! M oto rem  każdego  dz ia ­
łan ia  je s t w łaśn ie  nadz ie ja . W  
nadz ie i n a  zdobyciu  w iedzy, po ­
trz eb n e j w  życiu, do b ry  uczeń 
p rz y k ła d a  się do nau k i, ro b o tn ik  
oczeku je od ro ln ik a  żyw ności, a 
ro ln ik  u fa , że ludz ie  z m iasta  
do sta rczą  m u, czy racze j u m o ­
żliw ią zak u p  m aszyn  i narzędzi. 
M arny  je s t te n  człow iek, k tó ry  
s tra c ił nadzie ję . W tedy w szystko  
trac i sens, życie w y d a je  się  n ie ­

po trzebne, ponu re . M iejsce u fn o ś­
ci z a jm u je  w yn iszcza jąca  roz­
pacz. K to  s tra c ił nadzie ję , je s t 
bezpow ro tn ie  zgubiony.

O ile w ięcej p o w inna  d o d a­
w ać o tuchy , en erg ii i sił, n adz ie ­
ja  ch rześc ijań sk a , czyli u fność 
u sk rzy d lo n a  w ia rą  i innym i n a d ­
p rzy rodzonym i p rzym io tam i, o­
p a r ta  na  fu n d am en c ie  zasługi 
Jezu sa  C h ry stu sa , naszego P an a . 
O na to  w łaśn ie  w  o sta tn ich  m o­
m en tach  życia zapew n iła  u k rz y ­
żow anem u w raz  z C h ry stu sem  
ło tro w i zbaw ien ie  w ieczne i to  
ze sk u tk iem  n iem al n a ty c h m ia ­
stow ym . W ystarczy ło , że dobry  
ło tr  poprosił: „P an ie  p om nij na  
m nie, gdy  w nijdziesz  do K ró le s t­
w a sw ego”, a  już  u sły sza ł z u st 
Z baw iciela  kan o n izacy jn e  za­
pew n ien ie : „Dziś ze m n ą  będziesz 
w  r a ju !” S ko ro  ło tr  za jed en  a k t 
w iary  i u fności został kanon izo­
w an y  na  św iętego, ileż op tym iz­
m u w inno  rodzić  się w  naszym  
sercu , k tó re  te  ak ty  w zbudza 
często i d o k u m en tu je  codzien­
nym  uczciw ym  życiem ?

N adzieja  ch rześc ijań sk a  je s t te 
cnota , k tó ra  każe n a m  spodzie­
w ać się  od Boga, jak o  od naszego 
najlepszego  O jca, za uczciw e ży ­
cie w iecznej n ag rody  w  niebie, 
k tó rego  b ram y  o tw orzy  nam  
w ia ra  w  zbaw czą m oc śm ierc i 
C h ry stu sa . N adzie ja  ch rześc ijań ­
ska  p o w inna  być s ilna  i s ta ła ,

a le  n acechow ana  bo jaźn ią  i po ­
ko rą . Bóg je s t w ie rn y  i d o trzy ­
m u je  sw oich ob ietn ic , d la tego  On 
je s t o s to ją  trw a ło śc i i siły  naszej 
nadziei. O baw y odnoszą się je ­
dynie  do n as sam ych, czy po­
tra fim y  dobrze w ykorzystać  o­
trzy m an e  od Boga d a ry  i pom oc. 
P raw d z iw a  n ad z ie ja  ch rześc ijań ­
ska, podobn ie  ja k  w iara , p o w in ­
na odzw ierc ied lać  się w  naszym  
codziennym  postępow an iu . O na 
pom aga nam  przezw yciężać p o ­
kusy  i kierowTać się rozum em  w 
pod e jm o w an iu  decyzji. O na je s t 
p o dpo rą  d la  c ierp iących  i p rz e ­
śladow anych . P o m ag a  znieść 
na jw ięk sze  ka tu sze  fizyczne i 
m ora lne , gdy w lew a w  serce 
pew ność, że Bóg b a rd zo  ceni i 
n ag rad za  w szelk ie  o fia ry  c ie rp ie ­
n ia , bo m u  p rzy p o m in a ją  dob ro ­
w olną  o fia rę  k rzyżow ą Jego  
S yna. N iek tó rzy  w ie lcy  św ięci 
sam i szukali c ie rp ień  i p ro s ili o 
nie, by  jeszcze b a rd z ie j upodob­
nić się do Z baw icie la  i w y p ró ­
bow ać sw o ją  nadz ie ję . N am  w y ­
starczy , jeś li m ężnie p o d e jm u je ­
m y  n asze  obow iązk i i znosim y 
sp o ty k a jące  n as p rzyk rośc i i do­
legliw ości. Do ufności zachęca 
nas Z baw iciel, a za jego p rzy ­
k ład em  K ościół Św ięty , słow am i 
ak tó w  strze lis ty ch  i pieśni:

„U fam  Tobie, boś T y  w ierny,  
W szech m og ący  i m iłos ierny .
Dasz m i  grzechów  odpuszczenia,  
Ł askę  i w ieczn e  zbawienie!
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p racy  z Bogiem , z Jego  Ł aską, a n ie  je s t ty lk o  p rzezn acze­
n iem  człow ieka przez  B oga z góry  bez u w zg lędn ien ia  ja k o ­
ści k o n k re tn eg o  życia  in d y w id u a ln eg o  człow ieka. R óżnie ten  
tru d n y  i skom plikow any  p r o b l e m  ro zw iązu ją  u  sieb ie  
rów nież  w spó łcześn ie  różne K ościoły i  ró żn e  w  tym  p rzed ­
m iocie  op in ie  w y p o w iad a ją  teologow ie i filozofow ie.

Predeterm inizm  — (łac. p ra e  =  p rzed ; d e te rm in a re  =  o g ra ­
niczać, ok reślać) — to  n azw a  pog lądu  i pogląd, głoszący że 
Bóg je s t tym , k tó ry  u m ożliw ia  w y k o n an ie  jak ie jk o lw iek  
czynności, jak b y  ją  p rzed o k reśla , zbaw ien ie  zaś człow ieka 
je s t u w a ru n k o w a n e  p rzed o k re ś la jącą  sk u teczną  ła sk ą  Bożą.

Preegzystencja — (łac. p ra e  =  p rzed ; e x is te n tia  =  is tn ie ­
n ie ; =  p rzed is tn ien ie ) — w  na jogó ln ie jszym  u jęc iu  oznacza 
pogląd, głoszący is tn ien ie  kogoś lub  czegoś p rzed  a k tu a ln y m  
is tn ien iem . W  ściślejszym , filozoficznym  i teologicznym , słow ­
n ic tw ie  oznacza pogląd , p rzy jm u jący  is tn ien ie  duszy  ludzk ie j 
p rzed  je j po łączen iem  z ciałem , czyli i p rzed  jego  za ­
is tn ien iem . W iarę  w  is tn ien ie  dusz, gdzieś w  tzw . św ięcie  
ponadksiężycow ym  w  w iecznym  św iecie  ide i — ja k  uczył
-  P la to n  — a  za tem  p rzed  ich po łączen iem  z  k o n k re tn y m i 

c iałam i, g łosiły  ju ż  n ie k tó re  daw n e  re lig ie , np . w  Ind iach , 
w  Egipcie, ja k  ró w n ież  poza w sp om nianym  już  P la tonem , 
także  filozofow ie inn i, np. P itag o ras  (oczyw iście p rzed  P la ­
tonem ), a  rów nież n iek tó rzy  u c z e n i, w czesnego ch rze śc ijań ­
stw a, np . O r y g e n e s ,  k tó rego  pog lądy  o p reegzystenc ji 
dusz ludzk ich  po tęp ił II  sobór k o n stan ty n o p o litań sk i w  533 
roku  (kreacjon izm ). P reegzystenc ję  dusz ludzkich , chociaż w  
ró żn o rak im  u jęc iu  i po jęciu , głosili też  jeszcze m .in. P lo ty n  
(ur. ok. 205, zm. ok. 270 r.), L e ibn iz  (ur. 1646, zm. 1716), 
F ich te  (ur. 1762, zm. 1814), T ow iańsk i (ur. 1799, zm. 1878), 
C ieszkow ski (ur. 1814, zm . 1894), L u to sław sk i W. (ur. 1863, 
zm. 1954). P reeg zy s ten c ja lizm  n ie  zn a jd u je  p o tw ie rd zen ia  w
— O bjaw ien iu , czyli w  P iśm ie  św ., je s t z n im  sprzeczny.

P re fa c ja  — (łac. p ra e fa tio  =  przedm ow a, w stęp , w p ro w a­
dzenie) — w  ch rześc ijań sk im  słow n ic tw ie  i w  ch rześc ijań ­
skich , zw łaszcza ka to lick ich  K ościo łach  je s t h y m nem  po­
chw alnym , śp iew an y m  lub  m ów ionym  przez  ce le b ran sa  w 
każdej -> M szy św . Jego  treść  w zyw a w ie rn y ch  do  oddan ia  
najw yższej czci w raz  z chó ram i an io łó w  Bogu i w e  M szy 
św . kończy  się s ło w am i: Św ięty , św ię ty , św ięty , P a n  Bóg Z a­
stępów ... i je s t za razem  w stępem  — w p ro w ad zen iem  do n a j­
w ażn ie jsze j części M szy św., E ucharystii, tj. do =  k anonu  
M szy św . J e d n ą  s ta łą  p re fac ję  m a  K ościół W schodni, pod­
czas gdy kościo ły : K ościół rzym skokato lick i, K ościoły S ta ro ­
k a to lick ie  i in n e  m a ją  ich k ilkanaśc ie . Poza p re fa^ jam i, n a ­
zw ijm y  je  m szalnym i, są  jeszcze w  tych  o sta tn ich  K ościo­
łach  zn an e  i używ ane p re fa c je  inne , pow iedzm y — okolicz­
nościow e — o  n ieco  in n e j treśc i poza w spó lnym  z tam ty m i 
k lim a tem  i uk ie ru n k o w an iem , m ianow icie  p re fac je , śp iew a­
ne czy m ów ione p rzez  ce le b ran sa  w' czasie cerem onii - ­
W ielkiego T ygodnia, podczas u d z ie lan ia  św ięceń  k ap łańsk ich , 
sak ry  b iskup ie j, k o n sek rac ji kościoła, o łta rza  i in.

P re fek t — (łac. p rae fec tu s  =  zw ierzchn ik ) — to  ty tu ł w  
sta ro ży tn y m  p ań stw ie  rzym skim , w  R zym ie, różnych  stopni 
i s tan o w isk  u rzęd n ik ó w  państw ow ych , w  ty m  ró w n ież  w o j­
skow ych. W  słow nic tw ie  i p rak ty ce  ch rześc ijań sk ie j, zw ła ­
szcza k a to lick ie j — oznacza: 1° k ap ła n a  uczącego n a  pod­
staw ie  o trzy m an e j tzw . m isji k an o n iczn e j w  p u n k c ie  k a te ­
chetycznym  re lig ii; 2° k a rd y n a ła , p rzew odniczącego  k o n g re ­
gacji (k tórych  je s t szereg ; sp ec ja ln ą  ran g ę  m a p re fe k t a p o ­
sto lski, p rzew odn iczący  P re fe k tu ry  A posto lskej, za jm u jące j 
się ju ż  znaczn ie  ro zw in ię ty m i p racam i m isy jnym i, n a  te r e ­
nach , gdzie jeszcze nie są  u sta lo n e  g ran ice  geograficzne, ani 
n ie  m a  jeszcze w szystk ich  po trzebnych  w a ru n k ó w , by  mógł 
być u stan o w io n y  w ik a r ia t aposto lsk i, a  n as tęp n ie  -» d ie­
cezja) k u rii w a ty k ań sk ie j; 3° k ap łan a , k tó rem u  b isk u p  o rdy-



APEL KOŚCIOŁÓW  
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

R ada K ościołów  A m eryki 
Ł aciń sk ie j o p u b likow ała  apel 
do K ościołów  i naro d ó w  A m e­
ry k i Ł ac iń sk ie j, by  z jednoczy­
ły się w  w alce  o now y m ię ­
d zynarodow y  ład  ekonom icz­
ny  „ko rzystny  d la  ubogich  na  
całym  św iecie” . T ak i so jusz 
je s t  konieczny  w  m om encie, 
w  k tó ry m  „m ożni tego św ia ­
ta ” p ra g n ą  za in s ta low ać  „sys­
tem  d o m in ac ji”. R ada, k tó ra  
zrzesza 100 K ościołów  p ro te s ­
tan ck ich  i o rg an izac ji m iędzy ­
w yznan iow ych , ostrzega, aby 
w  obliczu zagrożen ia  poko ju  
przez  w o jn ę  n u k le a rn ą  n ie  za ­
pom nieć, co oznacza ją  reg io ­
n a ln e  w o jny  ko n w en cjo n a ln e  
d la  b iednych  n a ro d ó w  św iata .

RZYMSKOKATOLICY
I PRAW OSŁAW NI

P rzed staw ic ie l P a tr ia rc h a tu  
K onstan tynopo la , m e tropo lita  
C halcedonu  —  M eliton  w  w y ­
w iadzie  d la  g reck ie j gazety  
„E lev th ero s T ypos” złożył n a ­
stęp u jące  ośw iadczenie  odnoś­
n ie  do p row adzonego  d ialogu  
rzym skokato licko  - p ra w o ­
sław nego  n a  płaszczyźnie 
św ia to w e j: „P onow ne z jed n o ­
czenie m usi m ieć c h a ra k te r  
egzystenc ja lny  (...) D roga do 
jedności p row adzi stopniow o 
od jednego  zb liżen ia  do d ru ­
giego. B ądź co bądź  jesteśm y 
podzie len i od stu leci. Ze s ta ­
n u  zupełnego  w yobcow an ia  i 
w rogości doszliśm y ju ż  p rz e ­
cież do p rzy jaźn i, a n aw e t 
b ra te rs tw a , dz ięk i czem u m o­
żem y w y raźn ie j w idzieć, co 
n a s  jednoczy  a  co dzieli. C zyn­
n ik i, k tó re  dop row adziły  do 
podziału , n ie  są  czynn ikam i o 
ch a ra k te rz e  czysto teo log icz­
nym . S w o ją  ro lę  odegra ły  ta k ­
że obciążen ia  psychologiczne 
i w p ływ y  h isto ryczne . N ie ob­
sta jem y  p rzy  sp raw ach , k tó re  
n ie  n a ru s z a ją  p raw dy , fu n d a ­
m en tu  n au k i. P rag n iem y  je d ­
ności, a  n ie  ta k ic h  sam ych 
form . T rad y c ja  zn a jd o w ała  i 
n ad a l z n a jd u je  się pod  w p ły ­
w em  k u ltu ry , k tó re j n ik t  nie 
m oże zm ien ić . T akże w  o b rę ­
b ie  jednego  K ościoła re sp ek ­
tu jem y  loka lne  trad y c je , o ile 
n ie  w chodzą one w  k o n flik t 
z p raw d ą . Ja k o  K ościół p r a ­
w osław ny  m am y je d n a k  m oc­
n ą  św iadom ość tego, że za­
chow aliśm y  au ten ty czn ą  p ra w ­
dę ch rze śc ijań sk ą !”

DIALOG
ANG LIKANSK O-

-LUTERANSKI

D ecyzją  K o m ite tu  W yko­
naw czego Ś w ia tow ej F e d e ra ­
c ji L u te ra ń sk ie j i A n g lik ań ­
sk ie j R ad y  K o n su lta ty w n e j z 
1979 r. u tw o rzo n a  zosta ła  A n- 
g lik ań sk o -L u te rań sk a  K om i­
s ja  E u rope jska . O dbyła ona 
trz y  posiedzen ia : w  E d y n b u r­
gu (1980), P u lla ch  k. M ona­
ch ium  (1981) i H els inkach  
(1982). O p u b lik o w an e  o sta tn io  
sp raw o zd an ie  kom isji s tw ie r­
dza, że zgodność lu b  zb liże­
n ie  poglądów  m iędzy  lu te ra ­
n am i a an g lik am i is tn ie je  w  
n as tęp u jący ch  k w es tia ch : u ­
sp raw ied liw ien ie , ch rzest. E u ­
ch ary stia , życie duchow e, n a ­
bożeństw o litu rg iczne , u rząd  
duchow ny  i ep iskopat, is to ta  
K ościo ła oraz zad an ia  i m isje

K ościołów  lu te ra ń sk ic h  i a n ­
g likańsk ich  w  dzisie jsze j E u­
ropie. S praw ozdan ie , k tóre  
zaw ie ra  też szereg  p ra k ty c z ­
nych zaleceń, s tw ie rd za  w 
konk luzji, „że n a  drodze  do 
u s tan o w ien ia  p e łn e j w sp ó ln o ­
ty  m iędzy  obu naszym i K oś­
c io łam i n ie  is tn ie ją  ju ż  p o ­
w ażn ie jsze  p rzeszkody” . O ­
becn ie  do sp raw o zd an ia  m a ją  
się  u s to sunkow ać  o fic ja lne  
czynn ik i K ościołów  członkow ­
sk ich  obu trad y c ji.

KONGRES 
EW ANGELICKI 

W WITTENBERDZE

W d n iu  25 w rze śn ia  1983 r. 
zakończył się siódm y i o s ta t­
n i z ub ieg łorocznych  k o n g re ­
sów  ew angelick ich  w  NRD. 
N a nab o żeń stw ach  w e w szy­
stk ich  kościo łach  m ia s ta  i na  
w o lnym  p o w ie trzu  u czestn i­
czyło 12 000 osób. J a k  w  p o ­
zostałych kongresach , rów nież 
w  W itten b e rd ze  zano tow ano  
bardzo  duży u d z ia ł m łodzie­
ży, sporo  gości z R FN  i z za ­
gran icy . P rzem aw ia ł ró w ­
nież b u rm is trz  B e rlin a  Zach. 
R. von  W eizsacker, k tó ry  pod­
k reślił, że n ie  chodzi ty lko  o 
rozb ro jen ie , lecz tak że  o po ­
ko jow e k o n tak ty  i w sp ó łp ra ­
cę w e w szystk ich  dziedz inach  
i o „pokój godny cz łow ieka” .

WYPOWIEDŹ 
DRA WILLIAMA  
H. LAZARETHA

D y rek to r S e k re ta r ia tu  K o­
m isji „W ia ra  i U s tró j” Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów , d r 
W illiam  H. L aza re th , p rz e ­
m aw ia jąc  n a  lu te ra ń sk im  
k ongresie  kościelnym  w  M in- 
neapo lis  (USA) z a p y ta ł: czy 
n ie  m ożem y — zgodnie z n a ­
szą w ia rą  i sa k ra m e n ta m i — 
p rzyw rócić  „fak tycznych  p a s ­
te rzy ” , k o n ty n u a to ró w  ap o s­
to lsk iego  ep isk o p a tu , aby  za ­
ję li m ie jsce  tych , k tó rych  
p rzez  n iepo rozum ien ie  n az ­
w aliśm y  sek re ta rzam i g ene­
ra ln y m i ? L aza re th  stw ie rd z ił 
d o s ło w n ie : „Tylko w ów czas, 
firiy lu te ra n ie  b ędą  w  stan ie  
w ykazać  jedność  o rgan iczną  
sw oich obecnych b iskupów  z 
ap csta łam i w czesnego K ościo­
ła, b ędą  m ogli liczyć n a  o fic­
ja ln e  u zn an ie  sw oich  d o sto j­
n ik ó w  przez  K ościół R zy m ­
skokato lick i, A n g lik ań sk i i 
P raw o sław n y ” .

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

-ANG LIK AŃSK I

N a początku  w rześn ia  1983 r. 
odbyło s ię  w  W enecji p ie rw ­
sze sp o tk an ie  w  d ru g ie j tu ­
rze  rozm ów  rzym skokato lic - 
k o -ang likańsk ich . P rz e d s ta w i­
ciele obu s tro n  s ta r a ją  się 
sporządzić  ka ta lo g  n ie  ro z ­
w iązanych  p rob lem ów , s ta n o ­
w iących  przeszkody  n a  d ro ­
dze do jedności obu  K ościo­
łów. P rzed e  w szystk im  b ęd ą  
rozw ażane m ożliw ości zb liże­
n ia  w  sp raw ie  u rzęd u  koście l­
nego i n au k i o u sp ra w ie d li­
w ien iu . D ysku tow ano  także  
nad  sp raw o zd an iem  z p ie rw ­
szej tu ry  rozm ów , k tó re  było 
o p u b likow ane  w io sn ą  1982 r. 
Z aw a rte  są  w  n im  is to tne  
p o rozum ien ia  w  k o n tro w e r­

sy jnych  k w estiach  teolog icz­
nych. D ecyzja  w  sp raw ie  roz­
poczęcia d ru g ie j tu ry  rozm ów  
zosta ła  p o d ję ta  w  1982 r. w  
W ielk iej B ry ta n ii podczas 
sp o tk an ia  pap ieża  J a n a  P a w ­
ła  II z an g lik ań sk im  a rcy b is­
k u p em  C an te rb u ry , R o b ertem  
R uńcie . P odczas a u d ien c ji ge­
n e ra ln e j pap ież  w ezw ał do 
m o d litw y  w  in te n c ji „ n a j­
b liższej fazy  naszej w spó lnej 
p ie lg rzym ki w  w ierze  i n a ­
dziei n a  jedność, k tó re j tak  
bardzo  p rag n iem y ” .

KRYTYKA
RZYMSKOKATOLICKIEGO

„AKCEPTOW ANIA”
LUTRA

P rof. teologii ew angelick ie j, 
ks. H an s-M artin  M u lle r opo­

w ied z ia ł się p rzec iw  „akcep ­
to w an iu ” L u tra  p rzez  teo lo ­
gów  rzym skokato lick ich , a 
szczególnie p rzeciw  w ezw an iu  
rzym skokato lick iego  prof. 
S ch tite  z P ad eb o rn , „aby 
w rócić  do L u tra , n a  k tórego  
u sp raw ied liw io n e  żąd an ia  r e ­
fo rm a to rsk ie , K ościół i teo lo ­
gia rzym sk o k a to lick a  się już 
o tw o rzy ła”. W  cen tru m  obec­
n e j k o n tro w ers ji stoi n ad a l 
rozum ien ie  u rz ę d u  kościel­
nego ja k o  je d n a  z n a jw ię k ­
szych przeszkód  w  d ążen iu  do 
jedności. Z d an iem  prof. M ul­
le ra  K ościoły p o w in n y  za sad ­
niczo re sp ek to w ać  w za jem n ie  
sw o je  o ryg ina lne  cechy. N a 
n iepow odzen ie  sk azan a  je s t 
je d n a k  z góry  k ażd a  p róba, 
aby  narzu c ić  p a rtn e ro w i w ła ­
sne  tra d y c je  p o w o łu jąc  się  na  
R efo rm ato ra .



POKŁOSIE WARSZAWSKIEJ
D ecyzją Z w ie rzch n ik a  K ościoła P o lskoka- 

to lickiego, w  m iesiącach : paźd z ie rn ik u , lis to ­
p adzie  i g ru d n iu  1983 r . odby ły  się  w  W arsza­
w ie trzydn iow e k o n fe ren c je  p as to ra ln e , w 
k tó rych  w zięli u d z ia ł w szyscy duchow n i n a ­
szego K ościoła. T em aty k a  i p ro g ram  w szy st­
k ich  k o n fe ren c ji by ł jednakow y . D la zo b ra ­
zow an ia  p rzeb iegu  i tem a ty k i k o n fe ren c ji 
p a s to ra ln e j p rzed s taw iam y  pokłosie z d ru ­
giej k o n feren c ji, k tó ra  odbyła  się  w  dn iach  
od 15 do 17 lis to p ad a  1983 roku . O brady  
toczyły się  w  k a ted rze  pw . „Św iętego  D u­
ch a” w  W arszaw ie, ul. Szw oleżerów  4.

DZIEŃ PIERWSZY

Po rozm yślan iu , m o d litw ie  i ad o rac ji N a j­
św iętszego  S ak ram en tu , słow o w stęp n e  w y ­
głosił ks. bp  T adeusz  R. M A JE W SK I, 
zw ierzchn ik  K ościoła. Z rad o śc ią  pow ita ł 
w szystk ich  przyby łych  k ap łan ó w  z różnych, 
n ie raz  bardzo  od ległych s tro n  P o lsk i, n a k re ś ­
la jąc  cel kon fe ren c ji, je j znaczen ie  i w ie l­
ką  w agę, ja k ą  do tego p rzy k ład a  K ościół. N a­

stęp n ie  zeb ran i księża w zięli u d z ia ł w  n ab o ­
żeństw ie , ce leb row anym  przez ks. dziek. _T. 
W ojtow icza. N ieszpory  zakończyły  się b ło­
gosław ieństw em  N ajśw ię tszvm  S ak ram en tem . 
Podczas n ab o żeń stw a  ks. dziek. H. B uszka 
w ygłosił hom ilię , w  o p arc iu  o tek s t E w an- 
geli w g św . M ateusza 11,9 — „W ięc po co 
w yszliście? Ż eby u jrz e ć  p ro ro k a?  T ak, po ­
w iad am  w am , w ięcej n iż  p ro ro k a ” . W od­
n ies ien iu  do g łów nej postac i ad w en to w ej, j a ­
ką  je s t św . J a n  C hrzciciel, k azn o d z ie ja  p rzed ­
staw ił znaczen ie  in s ty tu c ji p ro roków , k ładąc  
szczególny n ac isk  na  p ro ro k a  z p rzełom u 
S tarego  i N ow ego T estam en tu . N astęp n ie  w 
n aw iązan iu  do tych  treśc i, ks. B uszka m ów ił
o C hrystusow ym  kap łańsw ie , jak o  k o n ty n u a ­
cji m isji nauczycie lsk ie j w  Kościele.

M iłym  akcen tem  końcow ym  pierw szego 
d n ia  k o n fe ren c ji było w y św ie tlen ie  w  sali 
im . ks. b p a  F. H o d u ra  (w podziem iach  k a ­
ted ry  w arszaw sk ie j) film u  o K ościele P ol- 
skokato lick im . F ilm  ten  został zrea lizow any  
d la  P o lsk ie j T elew izji. P rz e d s ta w ia  on o b ra ­
zy z życia  naszego K ościo ła w  Polsce i s ta ­
now i n ie jak o  w ęd ró w k ę  ob iek ty w u  poprzez 
n iek tó re  nasze p a rfie , re je s tru ją c  w ażn ie jsze  
w yd arzen ia  z życia re lig ijnego  i społecznego 
zaangażow an ia  się naszego K ościoła. F ilm  ten  
w k ró tce  m a się  ukazać  n a  e k ran ach  te lew i­
zyjnych, w  pog ram ie  ogólnopolskim .

DZIEŃ DRUGI

R ozpoczęto go m o d litw am i po ran n y m i, k tó ­
re  pop row adził p iszący te  słow a. M szę św ię ­
tą  ce leb row ał ks. dz iekan  T om asz W ojto ­
w icz, a  podczas M szy Sw . hom ilię  w ygłosił' 
ks. dziek , R yszard  R aw ick i, w  oparc iu  o tek s t 
w zię ty  z E w angelii św . J a n a  15,14 — „ Je s ­
teśc ie  p rzy jac ió łm i m oim i, jeś li czynicie to, 
co w am  p rzy k azu ję”. P ięk n e  w  sw ojej tr e ś ­
ci słow a Jezusa , ks. R aw ick i ro zw in ą ł w  od­
n ies ien iu  do C hrystusow ego  k ap łań s tw a , k tó ­
re  s tanow i k o n ty n u ac ję  życia K ościoła. K az­
nodz ie ja  w  końcow ym  słow ie zaapelow ał, 
byśm y dochow ali w ierności C hrystusow i i j e ­
go K ościołow i, k tó ry  je s t także  naszym  K oś­
cio łem ; by w  naszych  szeregach  k ap łań sk ich  
ro zw ija ła  się p raw d z iw a  i szczera p rzy jaźń .

D okonując o fic ja lnego  o tw arc ia  k o n fe re n ­
cji. ks. bp  T adeusz  R. M ajew sk i w ygłosił r e ­
fe ra t:  „O fia ra  M szalna N ajw yższym  W y ra­
zem  Pub licznego  K u ltu  K ato lick iego” . Oto 
zw ięzła tre ść  re fe ra tu :

Is to ta  k u ltu  p rak ty k o w an a  przez s ta ro ż y t­
nych  n ie  do c ie ra ła  do Boga. D latego C h ry s­
tus, u d o sk o n a la jąc  pojęcie Boga, udoskona lił 
jednocześn ie  po jęc ie  ofiary . Jezu s C hrystu s 
w  jed n e j osobie s ta ł się o fia rn ik iem , k ap la -

*
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(ONrERENCJI PASTORALNEJ
nem  i p rzed m io tem  ofiary . C hleb s ta ł się c ia ­
łem  C hrystusa , a  w ino  — Jego  k rw ią . O fia ­
ra  fizyczna, k rw aw a , n a s tą p iła  n a z a ju trz  po 
u s tan o w ien iu  o fia ry  N ow ego T estam en tu  w 
W ieczern iku , tj. w  W ielki P ią tek . N a p o d ­
staw ie  n a js ta rszy ch  fo rm u la rzy  m szalnych 
należy  stw ierdzić , że aposto łow ie w p ro w a­
dzali w ie rn y ch  w  tę  fo rm ę o fiary , ja k ą  
C h ry stu s złożył w  W ieczern iku , n azy w ając  ją  
,.łam an iem  c h leb a” . M sza św ię ta , jak o  o fia ­
r a  no w o testam en to w a, by ła  od sam ego p o ­
czą tk u  o fia rą  społeczną.

O fia ra  m sza lna  je s t najw yższym  w yrazem  
publicznego  k u ltu  i d la tego  ty lko  Synod jes t 
w ład n y  do za tw ie rd zen ia  fo rm u la rzy  m sza l­
nych.

P e w n ą  k o n ty n u a c ją  tego, co w  sw oim  w y­
s tąp ien iu  w ygłosił Ks. B iskup , był re fe ra t 
ks. dziek . T. W ojtow icza n a  te m a t: „O dno­
w iona  L itu rg ia ” . N ow a litu rg ia  różn i się od 
do tychczasow ej, zw aną  s ta rą  — stw ie rd z ił 
re fe re n t — tym , że o d p raw ia  się M szę św ię­
tą  tw a rz ą  do ludzi, p rzy  odpow iednio  u s ta ­
w ionym  o łta rzu  o raz  k ładzie  się w iększy n a ­
c isk  n a  u dz ia ł w iern y ch  w  litu rg ii, by mogli 
oni w  pe łn i w  O fierze Mszy św ięte j u czestn i­

czyć. W naszych kościołach n ad a l c e n tra l­
nym  m iejscem  je s t ta b e rn a k u lu m  — stąd  
tro ska , by było ono odpow iedn io  u sy tu o w a­
ne. Ks. dziek. T. W ojtow icz, k tó ry  je s t p rze ­
w odniczącym  K om isji L itu rg iczne j, szczegó­
łow o om ów ił s tro n ę  p rak ty czn ą  i techn iczną  
u s taw ien ia  o łtarza , jak o  sto łu  o fiarnego  oraz 
jego w ystro ju ,

Z kolei n as tąp iły  uw ag i do tyczące ry tu  
sam ej M szy św ięte j i je j op raw y . R efe ren t 
stw ierdził, że K ościół nasz n ie  zrezygnow ał 
z ob rzędu  pok ro p ien ia  w ie rn y ch  p rzed  n ie ­
d z ie lną  Sum ą, n a to m ia s t w szelk ie  pośw ięce­
n ia  dokonyw ane p rzed  M szą św ię tą , a sp e rs ję  
znoszą. H om ilia  je s t częścią sk ład o w ą  l i tu r ­
gii m szalnej, s tąd  na leży  ją  w ygłaszać po 
E w angelii, a  ty lko  w  w y ją tk o w y ch  p rzy p ad ­
kach po M szy św ięte j. W yznanie  w iary  
(m szalne „credo”) pow inno  się recy tow ać  z 
w iernym i. P re fa c ja  i „św ię ty ” s tan o w ią  część 
in teg ra ln ą , a  w ięc gdy śp iew a się p re fac ję , 
pow inno się także  śp iew ać „ san c tu s” . Po roz­
d z ie len iu  K om unii św ię te j za leca  się użycie 
tek s tu : „T rw ajc ie  w  jedności z C h ry stu sem ” . 
U dzielen ie  b łogosław ieństw a kończącego

M szę św. opuszcza się  w p rzy p ad k ach , gdy 
potem  n as tęp u je  in n a  część litu rg iczn a  (np. 
nabożeństw o  eucharystyczne, p rocesja).

N a zakończen ie  om ów ien ia  w prow adzonych  
zm ian litu rg icznych , k tó re  s tan o w ią  w  za­
sadzie  ty lko za lecane  propozycje, należy  po d ­
k reślić , ra z  jeszcze to, co w yraził w  sw oim  
re fe rac ie  bp T. R. M A JE W SK I, m ianow icie , 
że O fia ra  m szalna  je s t najw yższym  w yrazem  
k u ltu  publicznego  i d la tego  ty lko  Synod jes t 
w ładny  do za tw ie rd zen ia  fo rm u larzy  m sza l­
nych.

N astępn ie  rozpoczęła  się d y sk u s ja  n ad  w y­
głoszonym i re fe ra tam i, w  k tó ry ch  księża  ży­
w o w 3’p o w iad a li się n a  te m a ty  li tu rg ii m sza l­
nej oraz publicznego  k u ltu  M szy św ięte j.

D rugi, pe łny  dzień  ob rad , był bardzo  p ra ­
cow ity. W godzinach  popo łudn iow ych  tego 
d n ia  w ygłoszono jeszcze trzy  dalsze re fe ­
raty .

dokończenie na s. 10
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dokończenie ze s, 8—9

W p ierw szym  z n ich  bp d r W ik to r W yso- 
czańsk i k ró tk o  p rzed s taw ił 2 te m a ty : „Praw o 
K ościoła P o lskoka to lick iego” o raz  „Kolę i Z a ­
d a n ia  Społecznego T o w arzy stw a  Polsk ich  
K a to lik ó w ”. R e fe re n t s tw ierdz ił, że now a 
w e rs ja  P ra w a  K anonicznego  z n a jd u je  się już 
w końcow ym  s ta d iu m  o p raco w an ia  i je j d a l­
sze losy uza leżn ione  są  od decyzji R ady  Sy­
nodalnej. D otychczas je d n a k  obow iązuje  
„P odstaw ow e P raw o  K ościoła P o lsk o k a to lic ­
kiego w  PRL"’. O dnośn ie  w y d aw n ic tw  n a ­
szego K ościoła, k tó ry m i z a jm u je  się  STPK  
poprzez ZW  „O drodzen ie” podkreślono , że 
został zw iększony  n ak ład  T ygodn ika  K ato lic ­
kiego „R odzina” o raz  „K a len d a rza  K a to lic ­
k iego” w  w y d an iu  książkow ym , Z zadow o­
len iem  re fe re n t po in fo rm ow ał, że po w sta ją  
now e oddziały  ST P K  n a  te re n ie  k ra ju . A k ­
tu a ln ie  je s t dziew ięć oddziałów , sk u p ia ją ­
cych łączn ie  ponad  1.400 członków . W zało­
żen iach  S T P K  leży s tw orzen ie  społecznego 
ru ch u  n a  sk a lę  ogólnopolską. W yjaśn ia jąc  
sens is tn ie n ia  ST PK , b p  W. W ysoczański 
s tw ierdził, że T ow arzystw o  i Z ak ład y  P rz e ­
m ysłow o-U sługow e „ P o lk a t” zostały  pow ołane 
d la  d o b ra  naszego K ościo ła i s tan o w ią  jego 
bazę m a te ria ln ą .

S p raw y  finansow e K ościoła p rzed staw ił 
sk a rb n ik  P rezy d iu m  R ad y  S ynodalne j, bp 
Je rzy  S zo tm iller. S tw ie rd z ił on m .in. że przy 
w szelk ich  p lan o w an y ch  in w esty c jach  p a ra ­
fia ln y ch  należy  od ra z u  zak ład ać  w ysokość 
w k ład u  w łasnego  p a ra f ii, co p ow inno  być 
w yszczególn ione w  po d an iu  o do tac ję  do 
W ładz K ościoła. Je d n a k ż e  g łów nym  tem atem  
w y stąp ien ia  re fe re n ta  by ły  tzw . w ie lk ie  in ­
w estyc je  K ościoła, a zw łaszcza sp raw a  b u ­
dow y kościo ła  w  C zęstochow ie, k tó ra  to  in ­
w esty c ja  po w in n a  być sp ra w ą  całego, n a ­
szego K ościoła. W  odpow iedzi n a  te n  apel 
oraz n a  ap e l Z w ie rzch n ik a  K ościoła, zeb ran i 
księża  złożyli n a  ten  cel dob ro w o ln ą  sk ła d ­
kę w  kw ocie  ponad  46.000 zł.

T rzecim  re fe re n te m  tego p o p o łudn ia  był 
K an c le rz  K u rii W arszaw sk ie j, ks. R yszard  
D ąbrow ski, k tó ry  podał p rzep isy  i w y ja śn ie ­
n ia  do tyczące k o respondenc ji u rzędow ej.

Po w ygłoszonych re fe ra ta c h  rozpoczęła się 
dyskusja .

P raco w ity  d rug i dz ień  k o n fe ren c ji zak o ń ­
czono w ieczo rnym  nabożeństw em  m ary jn y m , 
podczas k tó rego  hom ilię  w ygłosił ks. M iko- 
ta j Skłodow ski. J e j jn o tto  stan o w ił w e r­
se t z E w an g e lii św . M ateusza  21,12: „Potem  
w szedł Jezu s  n a  podw órzec  św ią ty n n y  i w y­
pędził w szystk ich , k tó rzy  tam  sp rzed aw ali i 
kupow ali, p o w y w raca ł s to lik i tych , k tó rzy  
w ym ien ia li p ien iądze  o raz  s trag an y  h a n d la ­
rzy  gołębi i rzek ł im : N ap isan e  je s t: Dom 
m ój będzie  nazw an y  dom em  m odlitw y , a wy 
rob ic ie  z n iego ja sk in ię  zbó jców ” . K azno ­
d z ie ja  p rzed s taw ił ob raz  C hrj^stusa w a lczą ­
cego, u suw ającego  p rzek u p n ió w  ze św ią ty ­
ni o raz  w y n ik a ją c ą  s tąd  n aszą  tro sk ę  o K oś­
ciół Jezu sa  C hrystu sa , jak o  D om  M odlitw y. 
W szyscy m am y  w łączyć się w  dzieło 'b u d o ­
w y K ościo ła  C hrystusow ego, b u d u jąc  go 
przede  w szystk im  w  naszych  dom ach  i ro ­
dzinach .

DZIEJŚT TRZECI

O sta tn i dz ień  k o n fe ren c ji p a s to ra ln e j roz­
poczęto, podobn ie  ja k  i poprzedn i, zbiorow ą 
m o d litw ą  p o ranną , k tó rą  pop row adził ks. inf. 
A n ton i P ie trzy k . Ż a łobną  O fia rę  M szy św ię­
te j za zm arłych  b isk u p ó w  i k ap łan ó w  K oś­
cio ła  złożył w  asyście księży, bp  T. R. M A ­
JE W SK I. N atom iast hom ilię  w ygłosił ks

dziek . R om an  S krzypczak , o p ie ra jąc  się na 
tekście  E w angelii św. M ateusza  10,9 — „Nie 
zab ie ra jc ie  s re b ra  ni złota, an i m iedziaków  
w  sw ych pasach , an i to rby  podróżnej, an i 
dw óch  tu n ik , an i sandałów , an i la sk i; bo 
p raco w n ik  m a p raw o  do sw ego u trz y m a n ia ”. 
Ks. S krzypczak  w  sw oim  kazan iu  zw rócił 
uw agę n a  trz y  m om en ty :

1) K im  są  aposto łow ie?  2) Do kogo P an  
Jezu s posłał Sw oich w sp ó łp raco w n ik ó w ? 3) 
N iek tó rzy  d u chow n i w  h is to rii K ościo ła  za ­
częli ponad  m ia rę  za jm ow ać  się po lity k ą  i 
sp raw am i m a te ria ln y m i, zbaczając  z drog i 
C hrystusow ego k ap łań s tw a , zap o m in a jąc  o 
p rzes tro d ze  Jezu sa : „D arm o w zięliście  — d a r­
mo d a ru jc ie" .

Po  k ró tk ie j p rze rw ie  bp T adeusz  R. M A ­
JE W S K I w ygłosił k o le jn y  re fe ra t  p t . : „Spo­
łeczny P ro g ram  K ościoła P o lskoka to lick iego” . 
Ja k o  m yśli w p ro w ad za jące j, k siądz  B iskup 
użył słów  B isk u p a  H O D U R A : „O bow iązk iem  
każdego księdza  je s t dążyć do tego, żeby 
sp raw ied liw ośc i społecznej sta ło  się  zadość” . 
K siądz  B iskup  HODUR n ak re ś lił naszem u 
K ościołow i założen ia  do tyczące tre śc i życia 
re lig ijnego  i społecznego. K ośció ł P o lskoka to - 
lick i chce p raco w ać  i w sp ó łp racu je  z in n y ­
m i w y zn an iam i ch rześc ijań sk im i. P ię tn u ją c  
n ie to le ran c ję , K ościół nasz  zw alcza tak ie  
p rze jaw y , ja k  fana tyzm , c iem notę, zaco fa­
nie. T akże w  zak resie  życia  pozare lig ijnego  
K ośció ł P o lskoka to lick i głosi p o trzebę  za ­
an g ażo w an ia  się K ościoła w  życie społecz­
ne, w  życie pań stw o w e, w ed ług  nakazu  
C h ry stu sa : „O ddajc ie  co je s t cesarsk iego  — 
cesarzow i, a co je s t Bożego — odda jc ie  B o­
gu”.

K ościół P o lskoka to lick i głosi h u m a n ita rn ą  
zasadę  w olności i b ra te rs tw a  w szystk ich  lu ­
dzi. W o p arc iu  o pow yższe założen ia  ogólne 
K ościół nasz  b ie rze  u d z ia ł w e w szystk ich  a k ­
c jach  zm ierza jący ch  do p o p raw y  życia spo­
łecznego, po d n ies ien ia  d o b ro b y tu  m a te r ia l­
nego d la  całego narodu , ak ty w izu je  się  w 
św iatow ych  ru ch ach  n a  rzecz pokoju , p rzy ­
pom ina w ie rn y m  obow iązek  poszanow an ia  
w łasności społecznej. Z ad an iem  każdego d u sz­
p as te rza  je s t  u m ie ję tn e  zaangżow an ie  całej 
naszej po lskoka to lick ie j społeczności w  k a ż ­
dej ak c ji społecznej, m a jące j na  celu  dobro  
ogółu. T aka, a n ie  in n a  p ostaw a  społecz­
n a  naszego  K ościoła w y p ły w a z te j p ro s te j 
przyczyny, że K ościół P o lskoka to lick i s ta n o ­
w i żyw ą cząstkę  n a ro d u  polskiego.

O sta tn i re fe ra t  n t. „ S a k ra m e n t C h rz tu  św. 
i S a k ra m e n t M ałżeństw a” w ygłosił ks. dziek. 
T om asz W ojtow icz, k tó ry  po in fo rm ow ał ze­
b ran y ch  księży , że w  1977 r. sp ec ja ln a  p o d ­
ko m isja  d /s d ia logu  K ościołów  zrzeszonych 
w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej z K ościołem  
R zym skokato lick im  w y d a ła  d o k u m en t s tw ie r­
dzający , iż poszczególne K ościoły zrzeszone 
w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej n ie  w idzą  
różn ic  co do is to ty  sa k ra m e n tu  ch rz tu  św. 
m iędzy  n im i, a  K ościołem  R zym skokato lic­
k im . W  zw iązku  z tym  w ydano  odpow iednie  
b ro szu ry  do u ży tk u  księży  rzy m sk o k a to lic ­
k ich  w  sp raw ie  w zajem nego  u zn an ia  ch rz tu  
św iętego  przez  obie s tro n y  .

T akże w  o p raco w an iu  naszego K ościoła 
z n a jd u je  się now y ry t u d z ie lan ia  S a k ra m e n ­
tu C h rz tu  św., trzy m a jący  się zasad  K ościo­
łów  stro k a to lick ich . W  now ym  rycie  s tw ie r­
dza się  m .in., że sa k ra m e n tu  C h rz tu  św . p o ­
w inno  się udzie lać  w  n iedzielę , podczas Mszy 
św ię te j, p rzy  licznej obecności w ie rnych . W y­
m aga się p e łn e j św iadom ości i znajom ości 
ry tu  ta k  ze stro n y  rodziców  dziecka, ja k  i ro ­
dziców  chrzestnych . O bie s tro n y  należy ró w ­
nież zachęcać do p rzy s tąp ie n ia  do spow iedzi 
i p rzy jęc ia  K om unii św ię te j.

Je ś li chodzi o s a k ra m e n t M ałżeństw a  — 
w  ty m  tem acie  rów n ież  t rw a ją  w zajem ne 
d y sk u sje  m iędzy  poszczególnym i K ościołam i. 
E p isk o p a t rzym skokato lick i p rzed s taw ił ■ ze 
sw oje j s tro n y  p ro je k t in s tru k c ji d u szp as te r­
sk ie j, dotyczącej ry tu  sa k ra m e n tu  M ałżeń­
stw a  — do uzgodn ien ia .

Po  obu  pow yższych w y stąp ien iach , b p a  T. 
M ajew skiego  i ks. dziek . T. W ojtow icza, w y­
w iąza ła  się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
księża  w y p ow iada li sw o je  uw agi.

W  k o n fe ren c ji, podczas trzydn iow ych  ob­
rad , u d z ia ł w  d y sk u sji b ra li n astęp u jący  
k s ię ż a :

bp J . S zo tm iller, E. S te lm ach , R. R aw ick i,
H. B uszka, H. M arc in iak , D. O lesińsk i, M. 
K osińsk i. J. U chm an, J. Je leń , J . B iałas, 
W. G w oździersk i, Z. G nyb, J. D utkiew icz, 
K rek o ra , S m ętek , B a jo rek , N adskaku lsk i, 
K iln a r  o raz  E. E lerow sk i, k tó ry  — kończąc 
dy sk u sję  — w  im ien iu  zeb ran y ch  kap łanów  
w yraz ił uzn an ie  i podz iękow an ie  ks. bp. T. 
M A JE W SK IEM U  za zo rgan izow an ie  k o n fe ­
ren c ji p a s to ra ln e j i jego tro sk ę  o sp raw y  
by tow e księży.

K o n fe ren c ję  zakończył Z w ie rzch n ik  K oś­
cioła, sk ład a jąc  serdeczne podziękow an ie  
ogólnie w szystk im  u czestn ikom  i in d y w i­
d u a ln ie  tym , k tó rzy  pom agali w  zo rgan izo­
w an iu  tego sp o tk an ia , a  szczególnie gościn­
nem u  gospodarzow i k a ted ry , proboszczow i 
w arszaw sk ie j p a ra f ii , ks. dziek . T om aszow i 
W ójtow iczow i. P rzy  te j okazji na leży  p o d ­
k reś lić  w sp an ia łe  w ystępy  chó ru  p a ra f ii w a r ­
szaw sk ie j, k tó ry  u św ie tn ia ł w szystk ie  n ab o ­
żeń stw a  w  kościele. K siądz B iskup  w yraz ił 
sw o je  zadow olen ie  z postaw y  księży, ich p ra ­
cy w  te re n ie  n a  odc inku  d u szpaste rsk im . 
P onow ił też  ap e l w  sp raw ie  n ad sy łan ia  r e ­
p o rtaży  z życia p a ra f ii d la  po trzeb  „R odziny” . 
Od całego zg rom adzen ia  księży  — u czestn i­
ków  k o n fe ren c ji —  bp  T. M ajew sk i p rz e k a ­
zał, za p o śred n ic tw em  au to ra , pozdrow ien ia  
d la  chorego  k ap łan a , ks. T eodora E lerow skie- 
go w  Łodzi.

N a  zakończen ie  K siądz  B iskup  p rzekazał 
in frm ac ję , że w  1984 r. ró w n ież  b ęd ą  t r a n s ­
m ito w an e  w  P o lsk im  R ad io  n ab o żeń stw a  z 
k a te d ry  po lskokato lick ie j w  W arszaw ie.

W spó lną m o d litw ą  zakończono k o n fe ren c ję  
p as to ra ln ą , k tó ra  — Bóg d a  — zaow ocuje 
jeszcze b a rd z ie j a k ty w n ą  p o s taw ą  naszych 
k ap łan ó w  w  p racy  d la  d o b ra  K ościo ła  B oże­
go i O jczyzny naszej, Polski.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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2. poł. IV  w.

fak ty , w yd arzen ia

II A teńsk i Z w iązek  M orski, 
o p a rty  n a  now ych, b ard z ie j d e ­
m okratycznych  zasadach . W zrost 
potęgi po litycznej Teb.

G rec ia  B itw a  pod L eu k tra m i m iędzy
S p a rtą  a T ebam i. Po zw ycię­
stw ie  Teb — obalen ie  hegem o­
n ii S p a rty  i u trw a le n ie  hegem o­
nii Teb, trw a ją c e j do 362 r., k ie ­
dy w  b itw ie  pod M an tin e ją  zgi­
n ą ł E pam inondas, p o lity k  i do­
w ódca teb ań sk i, k tó ry  podbił 
w iększą część P eloponezu  i d w u ­
k ro tn ie  zw yciężył S p artan .

Rzym  P lebe ju sz  w y b ran y  po raz  p ie rw ­
szy konsu lem .

G rec ia  — M ace-R ząd y  F ilip a  II, o jca  A lek san d ra
donia  W ielkiego. S tłum ił w ew n ę trzn e

n iesnask i, u zd ro w ił f in an se  p a ń ­
stw a, rozpoczął ek sp an s ję  M ace­
donii n a  zew nątrz . W  338 r. 
zw yciężył G reków  pod C herone- 
ją , rozpoczynając  ok res p an o ­
w an ia  m acedońskiego  w  H e lla ­
dzie. Z g inął w  ta jem n iczych  i 
n ie w y jaśn ionych  okolicznoś­
ciach.

G rec ja  W ojna św ię ta  po opanow an iu
D elf p rzez  Focejczyków , k tó rzy  
z łup ili g rom adzone tu  skarby ,
w y n a jm u ją c  za n ie  na jem n ików ,
p rzy  pom ocy k tó ry ch  opanow ali 
znaczną część środkow ej G recji.

G rec ja  Lyzyp, rzeźb iarz . S tw orzy ł now y
k an o n  c ia ła  ludzkiego, różn iący  
się od w cześniejszego p ro p o rc ja ­
m i; rzeźb ione p rzez  n iego ciała  
są  o w ie le  sm uklejsze. Posągi 
H erak lesa , H erm esa.

G rec ja  M enander, n a jw y b itn ie jszy
p rzedstaw ic ie l kom edii g reck iej 
now ej. M istrz  kom izm u sy tu a ­
cyjnego, o b se rw a to r ch arak te ró w . 
Jego  kom edie  — p ie rw ow zoram i 
kom edii eu rope jsk ie j, (Odludek,  
Sąd roz jem czy  i in.).

G rec ja  P ie rw sze  k am ien n e  te a try  g rec­
kie. T e a tr  w  E pidauros.

I ta lia —R zym  P rze jśc ie  od gospodark i n a tu ra l­
nej do p ien iężnej.

U w a g a  — C z y t e ln i c y  „ D z i e jó w  c y w i l i z a c j i ” !

W  z w ią z k u  z  c h o r o b ą  a u t o r k i  o p r a c o w a ń  „ D z ie jó w  c y w i l i z a c j i ”  w  k i l k u  
n a j b l i ż s z y c h  n u m e r a c h  n ie  b ę d ą  p u b l i k o w a n e  o d c i n k i  t e g o  i n t e r e s u j ą c e g o  
c y k lu . .  S y m p a t y k ó w  r u b r y k i  h i s t o r y c z n e j  R e d a k c j a  s e r d e c z n ie  p r z e p r a s z a .

Nasze Babcie w ied z ia ły  jak...

•  R zadko  uży w an e  ta le rz e  o d zy sk a ją  połysk. W ystarczy  ty lk o  p rze ­
trzeć  w ilg o tn ą  szm a tk ą  m aczaną  w  m ia łk ie j soli k u ch en n e j.

•  P lec ione  koszyczki i ta le rze  z w ik liny , słom ki itp . należy  czyścić 
szczoteczką i w odą z so lą  lub  sodą. P o  op łu k an iu  pozostaw ić do 
w yschnięcia .

•  G arn k i em aliow ane , p o d a tn e  na  ,o d p ry sk iw a n ie  polew y, na leży  
czyścić p a p k ą  z k re d y  z w o d ą  lub  m ia łk ie j soli rozrob ionej octem .

•  Szybko i e fek to w n ie  m ożna odśw ieżyć sk ó rzan ą  odzież, p rzec ie ­
ra ją c  ją  sk ó rą  p o m arań czy  lu b  cy tryny . P o  w yschn ięc iu  w ystarczy  
w ypolerow ać do połysku. M ożna też  sk ó rę  n a trzeć  m ieszan in ą  sp i­
ry tu su  d en a tu ro w eg o  i g liceryny  w  p ro p o rc ji — 2 łyżk i sp iry tu su  
i 1 g liceryny . Po w y schn ięc iu  dobrze  w ypolerow ać. C zarna  skó ra  
n ab ie rze  p ięknego  po ły sku  po  p rz e ta rc iu  p rzek ro jo n ą  su ro w ą  cebu lą  
lub  tam ponem  nam oczonym  w  su row ym  m leku.

(Z.)

TRZĘSIENIA ZIEMI
R U C H Y  tek to n iczn e  naszej p lan e ty  tow arzyszy ły  je j od z a ra ­

n ia  i trw a ć  b ędą  jeszcze w ie le  m ilionów  la t, aż do czasu  zupełnego  
w ystygn ięc ia  w n ę trza  law y. T ow arzyszące tym  ruchom  trzęsien ia  
ziem i bvły  w  p rad aw n y ch  epokach  geologicznych da leko  siln ie jsze
i częstsze niż m a to  m iejsce  w  czasach  obecnych, a je d n a k  człow iek 
dzis ie jszy  je s t często jeszcze św iad k iem  tych  p rzeogrom nych  k a ta k ­
lizm ów  n ęk a jący ch  ludzkość w  różnych  częściach  św ia ta . T rzęsien ia  
ziem i zaw sze p rzynosiły  ludzkości o lbrzym ie zn iszczenia  m a te ria ln e
i s tra ty  w  ludziach . Z achodzi w ięc p y tan ie : ja k  u strzec  się od tych  
n ieszczęść? Czy dzisiejszy  cz łow iek  dysponu jący  now oczesną te c h n i­
k ą  i w iedzą  m oże p rzec iw dzia łać  trzęsien iom  ziem i i czy m oże p rzy ­
n a jm n ie j p rzew idyw ać  m iejsca  i czas tych  k a tak lizm ó w  niosących 
śm ierć  se tkom  tysięcy  osób w  ciągu  k ilk u  m in u t?

U czeni — sejsm olodzy  o p raco w ali m etody, w ed ług  k tó ry ch  m ożna 
p rzy n a jm n ie j częściow o przew idzieć , p rzepow iedzieć  m ie jsca  1 m nie j 
czy b a rd z ie j do k ład n y  czas tego  groźnego z jaw isk a  p rzyrody . O k reś­
la ją  oni pew ien  re jo n  po ten c ja ln eg o  trz ę s ie n ia  ziem i p rzy  pom ocy 
n iezw ykle  czułych a p a ra tu r  sejsm icznych , k tó re  w ed ług  szczególnie 
tzw . „n ap ię tego” s ta n u  m in e ra łó w  p o tra f ią  u s ta lić  obszar, a  n aw et 
ep ice n tru m  k a tas tro fa ln eg o  w strzą su  sk o ru p y  z iem sk ie j — tru d n ie j 
n a to m ias t je s t o k reś lić  czas. N auce do dziś n ie  u d a ło  się  „w yczuc 
dłuższego, a ty m  b a rd z ie j bliższego czasu  gw ałtow nego  w strząsu  
ziem skiego. Z aobserw ow ano  jedyn ie , że dop ie ro  w  m om encie  juz 
pow sta łego  ru c h u  w  m in e ra łach  i głębszych w odach  grun tow ych  
szybko i o stro  podw yższa się zaw arto ść  helu , a rgonu , a  zw łaszcza 
u ran u . D latego w  re jo n ach  p o tenc ja lnego  trzę s ie n ia  ziem i prow adzi 
się d ok ładne  o b serw acje  nad  s t ru k tu rą  tych  m in e ra łó w  — jeże li ilość 
w ym ien ionych  e lem en tów  w z ra s ta  — znaczy to, że k a ta s tro fa  się 
zb liża i że je s t ju ż  n ieu n ikn iona .

U czeni radzieccy  z In s ty tu tu  F izyk i Z iem i A kadem ii N au k  ZSRR 
op racow ali o ry g in a ln ą  m etodę p rzew id y w an ia  trz ę s ie n ia  ziem i p rzv  
pom ocy sp ec ja ln ie  do tych  celów  sk o n stru o w an y ch  kom pu terów . P re ­
cyzyjne k o m p u te ry  do k o n u jące  an a liz  silnych  trzęsień  ziem i o m agn i- 
tudz ie  pow yżej 6 s topn i w  sk a li R y eh te ra  w yk azu ją , że z jaw isk a  te 
zachodzą najczęśc ie j w  re jo n ach , gdzie tw o rz ą  się w ęzły  przecięć 
g łęb inow ych rozw alifi ziem i i gdzie osuw alność m in e ra łó w  obe jm u je  
re jo n y  o pow ierzchn i w ie lu  se tek  k ilo m e tró w  k w ad ra to w y ch . T rzę ­
s ien ia  ziem i obecn ie  p rognozow ane są  ju?  n a  w ie le  la t naprzód , do 
ro k u  1990 w  re io n ach  ZSRR d la  w ybrzeży  O ceanu  Spokojnego, K am ­
czatk i, W ysp K u ry lsk ich . U czeni radzieccy  p rzep o w iad a ją  trzęsien ia  
zi^m i w  różnvch re io n ach  K urvłr>-K am czatki i w ysp  Jap o ń sk ich  w  
ciągu 5 la t  z dok ładnością  do 80° n, w  tym  ró w n ież  trz ę s ie n ia  po d ­
w odne oraz w  obszarach  B lisk iego  W schodu: w  Iran ie . T u rc ji, I r a ­
ku itp.

N aiv /’ekc7°. n a js iln ie jsze  i n a jtrag iczn ie jsze  w  sku tk ach  trzesien ie  
ziem i w  dz ie iach \n aszeg o  g lobu  naw iedziło  ch iń sk ą  n ro w in c ję  Szeno- 
si 24 styczn ia  1556 roku  — zginęło  w ów czas około 830 tysięcy  ludzi. 
W rok  a 1737 w sk u tek  w strząsów  podziem nych  zginęło w  K alkuc ie  
około 300 tysięcy ludzi. Za n a jw ięk szą  tego ty p u  trag ed ię  X X  w ieku  
u w aża  sie k a tak lizm , w  k tó ry m  w e w rześn iu  1920 ro k u  w  C hinach 
zginęło około 190 tysięcy  m ieszkańców  tego k ra ju . W  Jap o n ii w  
ro k u  1923 n a  sk u tek  trze s ie n ia  ziem i s trac iło  życie ponad  150 tysięcy 
m ieszkańców  stolicy. Tokio, i Jokoham y  m im o. że w iększość dom ów  
w  tych m iastach  by ła  d rew n ian a .

W K uropie n a iw iece i o fia r pochłonęło  trzęsien ie  ziem i w  d n iu  9 
g ru d n ia  1908 roku  w  M essynie n a  Sycylii — zginęło w ów czas 80 do 
100 tvsięcy  osób. W A m eryce pó łnocnei. w  USA. w  S an  F ranc isko  
trzęsien ie  ziem i Dozbawiło w  ciągu  k ilk u  sekund  życia  70 tysięcy 
ludzi. W roku  1963 n iezw yk le  silne  trzęs ien ie  ziem i zniszczyło p raw ie  
ca łkow ic ie  jugosłow iańsk ie  m iasto  SkoDje oraz  spow odow ało  śm ierć  
1078 osób i ra n y  u ty luż m n ie j w ięcei osób. a  w  północnej A fryce, 
w  M aroku , le s ło  w  k o m p le tn v ch  gruzach  m iasto  A gad ir grzeb iąc 
pod g ruzam i około 11— 12 tvsięcy  ofiar, m ężczyzn, ko b ie t i dzieci. 
O ba te  s tra szn e  k a tak lizm y  w szvscv dobrze  p am ię tam y  — z pom ocą 
pospieszyło  w ie le  k ra jó w , m .in . Po lska.

W A m eryce Ś rodkow ej, w  G w atem ali, w  lu ty m  ro k u  1976 w y d a ­
rzyło się trzęsien ie  ziem i, w  w y n ik u  k tó rego  życie strac iło  ponad  22 
tysiące  ludzi. S iła  trz ę s ie n ia  ziem i, k tó ra  w  m arcu  1970 roku  zn isz­
czyła tu reck ie  m ia s ta  w e w schodn ie j A nato lii w ynosiła  9 stopni 
w  ska li R y eh te ra , co odpow iada eksp loz ji np. 7 ty sięcy  bom b a to ­
m ow ych tak ich , ja k ie  sp ad ły  w  ro k u  1945 na  H irosz im ę i N agasak i. 
W  ciągu  o s ta tn ich  la t  p ra sa , rad io  i te lew iz ja  s ta le  donoszą o n o ­
w ych i n ie raz  jeszcze s trasz liw szych  w  sk u tk ach  trzęs ien iach  ziem i 
w  różnych  re jo n a c h  św ia ta . N a szczęście, obszar naszego k ra ju  z n a j­
d u je  się w  re jo n ie  se jsm icznym , k tó ry  w  zasadzie  n ie  je s t n a w ie ­
dzany  trzęsien iem  ziem i — ch w ała  n iech  za to  będzie  S tw órcy.

A.K.
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W w ieku  i pow szechnej cy­
w ilizac ji o b se rw u jem y  in ­
te re su ją ce  z jaw isk o : dziec­

ko s ta je  się te lew idzem  ju ż  w te ­
dy, gdy  jeszcze n ie  p o tra f i cho­
dzić an i m ów ić. Czy to  dobrze 
czy też źle? P o w sta je  p ro b lem : 
ja k a  je s t korzyść z tego d la  
d z iecka?  Czy n ie  dz ieje  się  to  z 
k rzy w d ą  d la  jego zd ro w ia?  Z a ­
stanów m y się n ad  ty m  zagad ­
n ien iem  i uczyńm y pew ne  p o sta ­
now ien ia  d la  d o b ra  dziecka.

W edług danych  pochodzących 
z a n k ie t p rzep row adzonych  przez 
UNESCO dziecko spędza p rzed  
te lew izo rem  średn io  około ty s ią ­
ca godzin rocznie, a  w ięc w ięcej 
n iż  w  szkole. F ascy n u jący  św ia t 
fan taz ji, in te re su jący ch  w y d arzeń  
p o ch łan ia  dziecko . bez reszty. 
O g lądan ie  te lew iz ji je s t w ygod­
ne, n ie  trz e b a  p ro s ić  rodziców
o p ien iądze , w ysta rczy  p rzyc is­
nąć  k law isz. R odzice rów n ież  są  
zadow olen i, że dziecko bezpiecz­
n ie  p rzeb y w a w  dom u. S ą to 
plusy, ale są  i m inusy  liczniejsze, 
a  m ianow ic ie  bezruch , sk rzy w ie ­
n ie  k ręgosłupa , o słab ien ie  w zro ­
ku  itp . L ek arze  i psychologow ie 
tw ie rd zą , że np  .dziecko 3 i 4 
le tn ie  n ie  pow inno  w  ogóle og lą­
dać te lew izy jnych  program ów .

Ale w iedzą, że to je s t n iem ożli­
we, bo w  w iększości m ieszkań  
b ra k  oddzielnego  poko ju . Z naw ca 
chorób  dziec ięcych  d r  R iesse t 
w ręcz  p rzes trzeg a  rodziców : „... 
te lew iz ja  n ie  po w in n a  być d la  
dz iecka  ź ród łem  trw og i, lęków , 
w strząsów . M ałe dziecko może 
jed y n ie  spo radyczn ie  og lądać p ro ­
g ram  przeznaczony  w yłączn ie  d la  
m ałych  dzieci — w  żadnym  w y­
p ad k u  n ie  m oże og lądać scen za­
bó js tw a , gw ałtów , s trze lan iny , 
to r tu r , n a w e t boksu ...” .

D zieci, n a jw ięce j in te re su ją  się 
te le w iz ją  m iędzy  6 a 13 rok iem  
życia, chcąc og lądać p ro g ram  bez 
w zg lędu  n a  treść , „ jak  lec i-’. J e ­
den  z lekarzy , au to r an k ie ty  
UNESCO zap y tu je : „Czyżby n a ­
sze p rog ram y , k tó re  o fe ru je  nam  
co w ieczór te lew iz ja , były  za led ­
w ie n a  poziom ie dziec i w  w ieku  
la t  10— 12?”. N a to m ias t psycho­
logow ie k an ad y jscy  tw ie rd zą , że 
te le w iz ja  ty lko  w  m in im a ln y m  
s to p n iu  w p ły w a do d a tn io  n a  u ­
m ysłow y rozw ój dziecka. Dzieci
— te lew idzow ie  są  b a rd z ie j ro z ­
w in ięc i od pozbaw ionych  m oż-

F i lm y  W a l ta  D is n e y ’a  c i e s z ą  s ię  n i e ­
s ł a b n ą c y m  p o w o d z e n ie m  u  n a j m ł o d ­
s z e j  p u b l i c z n o ś .  N a  e k r a n a c h  t e l e w i ­
z o ró w  c h ę tn i e  w id z i e l i b y ś m y  „ K r ó ­
le w n ę  Ś n ie ż k ę 13 (n a  z d j ę c iu )  i j e j  t o ­
w a r z y s z y  — b a ś n io w y c h  k r a s n o l u d ­
k ó w .  T e g o  r o d z a j u  f i l m y  r o z w i j a j ą  
w y o b r a ź n ie  d z i e c k a 3 c h o ć  z a r z u c a n o  
D is n e y ’o w i k ic z  i s z m i r ę .  B a w ił  o n  
j e d n a k  w s z y s t k i c h  — o d  d z ie c i  d o  
d z i a d k ó w

liw ości sta łego  k o n ta k tu  z m ałym  
ek ran em , a le  szybko, bo ju ż  po
12 ro k u  życia ten  rozw ój je s t 
ko rzy stn ie jszy  w łaśn ie  d la  tych  
dzieci bez „ te le”, są  one bardzie j 
społecznie rozw in ię te , a k ty w n ie j­
sze w  nauce. S am e dzieci w  w ie ­
ku  ponad  14 la t oraz m łodzież 
do la t  18 różn ie  u sto su n k o w u ją  
się do te lew iz ji: je d n i w olą
tk w ić  nosam i, u szam i i oczam i 
w  ek ran ie  a p a ra tu , in n i in te re su ­
ją  się m uzyką, tańcem , sportem , 
czy te ln ictw em .

Czy te le w iz ja  nasza, po lska , p o ­
m aga szkole w  n au czan iu ?  w 
w ychow yw an iu?  T ak, pom aga, 
a le  to zależy  od p ro g ram ó w  i 
dostosow an ia  ich do w ieku  i po­
ziom u um ysłow ego m łodych od­
biorców . P o le  do n au czan ia  w i­
zualnego  je s t tu ta j ogrom ne, 
zw łaszcza w  tak ich  p rzedm io tach  
ja k : śpiew ,, m uzyka, geografia ,
p rzy roda, fizyka, chem ia, l i te r a ­
tu r a  i cały  szereg  innych  p rz e d ­
m iotów . R ozw ażam y inne  p y ta ­
n ie : czy te lew iz ja  p rzeszkadza  
dzieciom  w lek tu rze , w  zab a ­
w ach  ruchow ych , w  sporc ie  na  
wolnym powietrzu? Oczywiście

tak ! — przeszkadza! Dzieci, n a ­
m ię tn i te lew idzow ie, c zy ta ją  m a ­
ło, n ie  p o św ięca ją  także  w ie le  
czasu n a  zabaw y, g ry  sportow e, 
w  ogóle na  ru ch  na  św ieżym  p o ­
w ie trzu . J e s t to  je d n a k  sp raw a  
ro zsąd k u  ich rodziców . A e ro ­
tyzm , k tórego  w  naszych  p ro g ra ­
m ach, film ach  je s t ta k  bardzo  
w iele, k tó ry  ju ż  daw no  przeżył

się w  D anii, Szw ecji, N orw egii, 
Jug o s ław ii i w ielu  innych  k ra ­
ja ch  obu A m eryk?

Co do tego p rob lem u  p raw ic  
w szyscy są  zgodni i w y ra ż a ją  
o b u rzen ie : p rzed  14, 16 rok iem  
życia w szelk ie  w idow iska  i sceny 
ero tyczne, sek su a ln e  czy m a k a ­
bryczne m a ją  bez w ą tp ie n ia  n isz ­
czący w p ły w  n a  psych ikę  dzieci. 
B ardzo  często s tąd  w yw odzić się 
m ogą w szelk ie  w ypaczen ia , s a ­
dyzm  i p rzeróżne  sk rzyw ien ia  
m oralne , n ie  m ów iąc ju ż  o 
w strząsach , jak ich  d o zn a ją  dzie­
ci o g ląda jąc  sceny  gw ałtu , za ­
bó js tw , bó jek  — d la  dorosłego 
pozorn ie  n iew innych . D ziecko 
p rzeżyw a w szystko o w iele  g łę­
b ie j, tr a k tu je  tre ść  film ów  po­
w ażn ie j, b ard z ie j em ocjonaln ie , 
jed n y m  słow em  — daleko  siln ie j.

N ieste ty ' n ie  w szycy rodzice 
zd a ją  sobie z tego sp raw ę, nie 
w szyscy p a m ię ta ją  o tym , że te ­
lew izy jny  p ro g ram  n ie  je s t ro ­
b iony  d la  dzieci. S tąd  ap e l do 
rdziców , do nauczycie li — w y­
chowawców; wybierajcie progra­

K a d r  z  f i l m u  r y s u n k o w e g o  
W a l ta  D is n e y ’a 
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m y d la  dzieci, n iek tó re  p ro g ra ­
m y og ląda jc ie  w spó ln ie , a  po 
sp ek tak lach  ro zm aw ia jc ie  i ob ­
ja śn ia jc ie  dzieciom  treśc i ideow e 
film ów .

G ru p a  radz ieck ich  uczonych 
p rzep ro w ad z iła  n ied aw n o  szereg 
bad ań  n au kow ych  n a d  w pływ em  
te lew iz ji n a  rozw ój dzieci i m ło ­
dzieży pod  w zględem  fiz jo log icz­
nym  i psychologicznym . P ie rw ­
sze z tych  b ad ań  szukały  n a ­
stęp stw . jak ie  w y w ie ra  n a  m ło ­
dy o rgan izm  p rzes iad y w an ie  
p rzed  te lew izo rem , a w ięc — 
w zrok, postaw ę, n e rw y  i system  
traw ien n y , d rug ie  m a ją  pom óc 
k ie ro w n ic tw u  te lew iz ji w  u k ła ­
d an iu  p ro g ram ó w  dziecięcych i 
m łodzieżow ych. W ynik i tych  b a ­
dań  są  a la rm u jące , a w n iosk i n a ­
stęp u jące :

1. D ziecko pow inno  og lądać 
najw yże j dw a lub  trzy  razy  w 
tygodniu  p ro g ram  telew izy jny . 
D la dzieci około 6 -le tn ich  czas 
o g ląd an ia  te lew iz ji n ie  pow in ien  
p rzek raczać  20 m im tt, d łuższe 
je s t szkodliw e, pow odu je  b ezsen ­
ność i szkodzi system ow i n e rw o ­
w em u.

2. P o staw a  p rzy  o g lądan iu  p ro ­
g ram u  m oże być siedząca lub  
leżąca na  dyw an ie  (bo fo tele z a j­
m u ją  sta rs i), m oże to być pos­
taw a  skurczona, zg ięta  i n ie ru ­
chom a. W ażna je s t odległość od 
odb io rn ika , n ie  za b liska , n ie za 
daleka.

3 E k ran  te lew izy jny  je s t zw yk­
le 7— 9 razy  b a rd z ie j ośw ietlony  
niż e k ra n  k inow y, w ięc te lew iz ­
ja  b ard z ie j m ęczy w zrok , p o s ta ­
wę, system  nerw ow y. T elew izji 
nie w olno og lądać w  pokoju 
c iem nym : n ieośw ietlonym .

4. N ie je s t w sk azan e  spożyw a­
nie p o karm ów  w  czasie og ląd a ­
nia sp ek tak lu  an i bezpośredn io  
po posiłku.

Te w ym ien ione tu ta j w sk aza ­
n ia  rozsądn i rodzice w in n i 
w ziąć pod uw agę  i regu low ać  je 
z ko rzyścią  d la  d o b ra  dzieci.

ANTONI KACZMAREK

Co TELEWIZJA 
D A J E  D Z IE C IO M ?

D z ie c k o  k o c h a  b a ś ń ,  I e g e n d ę 3 a n ie  ty lk o  f i l ­
m y  u c z ą c e  ż y ć ,  p e łn e  m o r a łó w  i d o b r y c h  r a d .  
D is n e y  p o t r a f i ł  w y jś ć  n a  p r z e c iw  d z ie c ię c e j  
f a n t a z j i ,  s tw o r z y ł  n ie  t y l k o  s e tk i  f i lm ó w  r y ­
s u n k o w y c h  z  d z i e s i ą t k a m i  p o p u l a r n y c h  p o s t a ­
ci ( m y s z k a  M ic k e y ,  k a c z o r  D o n a ld ,  p ie s  H u e -  
k e l b e r r y ) ,  le c z  t a k ż e  z b u d o w a ł  w ie lk i  l u n a p a r k  
r o z r y w k o w y
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W  krainie baśni i legend

TRZEJ BRACIA
%

W pobliżu p ew n e j w si m iesz­
k a ła  s ta ra  czarow nica, k tó ra  po 
nocach zak łócała  sen  m ieszkań ­
com. C zarow nica ta  p rzem ien ia ­
ła  się w  w ielk iego  sokoła i u s ta ­
w icznie w y b ija ła  w  kościele  ok ­
na.

W te jże  w si, gdzie s ta ł kościół, 
było trzech  braci, k tó rzy  p o s ta ­
now ili zabić szkodnika:. A le na  
próżno  dw aj s ta rs i cza tow ali ze 
strze lb am i; ile  razy  p ta k  n a d la ­
tyw ał, sen k le ił im  pow iek i i b u ­
dzili się dop iero  na  b rzęk  p o tłu ­
czonych szyb z dom u bożego. 
Poszed ł -i n a jm ło d szy  na  czaty, 
lecz ob aw ia jąc  się zaśnięcia , pod­
łożył sob ie  c ie rn i pod głow ę, by 
ocknąć  się w  raz ie  czegoś.

Ju ż  m iesiąc zeszedł, rozw idnił 
w ieczór, a na jm łodszy  b ra t nie 
śpi, czuw a. N agle —■ usłyszał 
szum  w ielk i. C zarow nica d o jrza ła  
go i spuściła  nań  sen. S k le iły  się 
chłopcu pow ieki, a le  zaledw ie 
g łow a sp ad ła  m u n a  ram ię , 
u k łu ł się m ocno ciern iem , aż do 
k rw i i za raz  się rozbudził. W i­
dzi, że  sokół je s t już blisko ko ś­
cioła. P o rw a ł w ięc s trze lb ę , w y­
celow ał i s trze lił. Sokół up ad ł 
pod w ie lk i kam ień . P ocisk  zg ru - 
cho ta ł m u skrzydło . K iedy  n a j­
m łodszy b ra t  p rzyb ieg ł w  to 
m iejsce, dostrzeg ł, że pod k am ie ­
niem  ro zw arła  się n iezm ierzona

przepaść. D ał w ięc znać braciom , 
by p rzy n ieśli d łu g i szn u r i łu ­
czywo. P rzew iąza ł się mocno 
szn u rem  i z zapalonym i d rzazg a ­
m i pow oli zaczął spuszczać się 
na  dno przepaści.

C iem no by ło  na  początku , a 
sm olne  łuczyw o ośw iecało ty lko  
śc iany  w ilgo tne  i b ru d n e . Aż 
nag le  u k aza ła  się p ięk n a  k ra in a ; 
kw itły  tam  kw ia ty , a  d rzew a by ­
ły  zaw sze zielone.

W  zielonej k ra in ie  s ta ł w ielk i 
zam ek, ca ły  z m u ru  i k am ien i; 
żelazna b ra m a  s ta ła  o tw orem . 
Ś m iały  m łodzieniec u d a ł się na  
zam ek. W chodzi — a tu  n ie sp o ­
dzianka! P ie rw sza  izba m iedz ia ­
na. W  n ie j siedzi p an n a , złoty 
w łos czesze, co w łos u p ad n ie , to  
zabrzęczy. W idzi, że p a n n a  g ład ­
ka, b ia łego  ciała, oczu sokolich, 
złotow łosa. C h łopak  zakochał się 
w  n iezna jom ej od p ierw szego  
w ejrzen ia . U k ląk ł p rzed  n ią  i 
w yzna jąc  sw e  uczucie, poprosił 
ją , ab y  zosta ła  jego żoną. D ziew ­
czyna zgodziła się pod  w a ru n ­
kiem , że m oże dopiero  w tedy  
w y jść  na ziem ię, je ś li je j m a t­
ka  — czarow nica  p rze s tan ie  żyć. 
T ylko  on, m ężny m łodzieniec, 
m oże zabić czarow nicę. L ecz n i­
czym  w ięcej zab ić  je j n ie  zdoła, 
ja k  ty lko m ieczem , co w isi w 
zam ku. A m iecz te n  je s t  ta k

ciężki, że n ik t go n ie  może 
udźw ignąć.

M łodzieniec poszedł da le j. vv 
s re b rn e j kom nacie  zobaczył 
s io s trę  sw e j w y b ran e j. S reb rn y  
w łos s io s tra  czesała, a  co w łos 
upadn ie , to  b rzęczy jak o b y  s t r u ­
na. D ziew czyna m iecz poda ła  
chłopcu, a le  on n ie  m ógł go 
udźw ignąć  i n a  p różno  sw e siły  
w y tężał, aż trz ec ia  s io stra  da ła  
m u  krop li, co m ocn ie jszym  człe­
ka  rob ią . W ypił je d n ą  k ropelkę , 
lecz n ie dźw ignął; w yp ił d rugą , 
podniósł tro ch ę ; d o p ie ro  za 
trzec ią  k ro p lą  zaczął c iężkim  
m ieczem  w ładać.

Schow ał się  w  c iem nym  za­
k a m a rk u  zam ku  i czekał n a  cza­
row nicę. W iedział, że n a d la tu je  
ona o zm roku , s iad a  n a  dużej 
jab łon i i sk u b ie  zło te  jab łk a . Po 
pew nym  czasie p rzy b ie ra  postać 
człow ieka. Dość d ługo  m usia ł 
czekać nasz  bo łi^ ter na  czarow ­
nicę, a le  się doczekał. M achnął 
siln ie  o strym  m ieczem  i zabił 
czarow nicę — sokoła. ł

Z apakow ał sk a rb y  do skrzyni, 
k tó rą  w yciągnęli b rac ia . Za s k a r ­
bam i trzy  dziew czyny w ydosta ły  
się na  ziem ię. Z osta ł w reszcie  
sam  w  podziem iach. N ie m a jąc  
jed n ak  zau fan ia  do sw ych braci, 
p rzyw iąza ł do szn u ra  kam ień  i 
w ołał, by go w yciągnęli. Z po ­
czą tk u  b rac ia  c iągnę li sznur, lecz 
w  połow ie drogi pu śc ili go nag le , 
a k am ień  tw a rd y  w  d robne k a ­
w ałk i rozleciał się.

— T ak  by  się m o ja  kości 
sk ru szy ły ! — rzek ł zasm ucony 
m łodzieniec. Z ap łak a ł rzew nia  
n ad  sw ym  losem  i zaczął b łą ­
dzić po zielonej k ra in ie . N agle 
zobaczył jak iegoś człow ieka. Był 
to  czarow nik . C h łopak  opow ie­
dział m u  sw ą przygodę. C zarow ­
nik  użalił się n ad  losem  m ło­
dzieńca, lecz d o d a ł m u  o tuchy.:

— B ądź sp o ko jny , m łody  czło­
w ieku! Jeś li dzieci m i obronisz, 
sk ry te  n a  zło tej jab łon i, w yn io ­
sę cię w n e t na  ziem ię!

O kazało  się, że d ru g i czarow ­
nik, k tó ry  ta k ż e  zam ieszk u je  tę  
k ra in ę , w y jad a  dzieci. Nic n ie  
pom aga u k ry w an ie  ich p cd  zie­

mią, an i w  m u ro w an y m  zam ku.
C hłopak  p ostanow ił pom óc 

p ierw szem u czarow nikow i. U krył 
się w ięc na' jabłon i, trzy m ając  
w  d łoni ciężki miecz.

O północy zaszum iał w ia tr  i 
pod d rzew em  dał się słyszeć 
szm er. P a trz y  m łodzieniec, aż tu 
ro b ak  długi, w ielk i, su n ie  p ro ­
sto , ok ręca  się na. pn iu  i p o su ­
w a coraz w y^ej. O grom ną głow ę 
z gałęzi z isk rzącym  okiem  w y ­
chyla, aby  do jrzeć  gn iazdo dzie­
ci, co s tu lone , d rżące  ze strachu , 
pochow ały  się pod liście.

M achnął ciężkim  m ieczem  m ło­
dzieniec i odciął robakow i gło­
wę. Z g inął o k ru tn y  czarow nik , a 
ucieszony ojciec dzieci w ziął 
m łodzieńca na  sw e b a rk i, w y ­
niósł z p ieczary  n a  ziem ię i c a ­
łego, zdrow ego zostaw ił p rzy  ro ­
dzinnej w iosce.

Z ja k ą ż  radośc ią  biegł n a j­
m łodszy b ra t do b iałego dw oru  
sw ych s ta rszy ch  braci! W biegł 
do .izby, lecz n ik t go n ie  poznał. 
B racia  m yśleli, że n ie  żyje, albo 
też b łądzi gdzieś po  podziem nej 
k ra in ie . T y lko  jego ukochana, 
zło tow łosa dziew czyna, za k u ­
ch a rk ę  u s ió str s łużąca, poznała 
go i rzu c iła  m u się na  szyję.

S trw oży li się w ie lce  brac ia . 
S k a rb y  w szystk ie  m u  zaraz  od­
dali, a  sam i u c iek li do lasu  p rze ­
k o nan i, że to  sam  zm arły  p rz y ­
szedł upom inać  się o sw oje.

D obry b ra t  p rzebaczy ł s t a r ­
szym  braciom  n iecny  postępek , 
kazał ich sp row adzić  do dom u, 
podzielił s ię  też z n im i sw ym  
bogactw em . D la siebie i d la  sw ej 
zło tow łosej żony k aza ł w ielk i 
zam ek w ybudow ać ze złotym i 
oknam i i m iedz ianym i d rzw iam i
i ta m  w ra z  z żoną m ieszkali 
d ługo i szczęśliw ie. B racia  także  
dożyli późnej staro ści, s ta li się 
ludźm i dob rym i i zaw sze po­
m agali b iedn ie jszym , dzieląc się 
z n im i w szystk im , co mieli.

(Oprać, na podstaw ie  baśni 
K azim ierza  W ładys ław a  W ó j­
cickiego (1807— 1879), pod t y m  
s a m y m  t y tu łe m )

Z
I

AA
OWE
ZABAW C z e k a ło  s ię  n a  t e n  ś n ie g  i c z e k a ło .  A ż  O J  W ła ś n ie ,  ju ż  jp s t  z n a k o m i t y  ta a t u  a -

w r e s z c ie  — j e s t !  Co b y  t u  u le p ić ?  M o ż e  n e k !  J e s z c z e  t y l k o  w r ę c z y m y  m u  s y m -

p in g w in a ,  a  m o ż e  z a m e k  c z a r n o k s i ę ż n i -  b o i w ła d z y  — w s p a n ia ł a  m io t le  i m o ż n a

k a ?  J e ś l i  ś n ie g  j e s t  l e p k i ,  w s z y s tk o  m o ż -  r o z p o c z ą ć  ta ń c e .  C ie k a w e ,  co  te ż  d z ie c i j u ^ p r a w d z iw ie  k a w a l e r s k a  j a z d a .  L e jc e  t r z y m a m y
n a  z r o b ić . . .  p o w ie d z ą ,  ja k  go  z o b a c z ą ?  m o c n o  i w io ..
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jeszcze n iedaw no byłem  n a­
łogow ym  palaczem . P aliłem  
dziennie od 20 do 30 papierosów. 
Pudełko z papierosam i i zapałki 
lub zapalniczka tow arzyszyły m i 
nieustannie w  domu, w  pracy, w  
pociągu, w  tow arzystw ie i sam ot­
ności. Od roku rzuciłem  palenie  
papierosów . P ew nego dnia po­
w iedziałem  sobie, że to przecież 
m i szkodzi, bo czuję osłabienie  
serca i astm ę. Pom ogła m i żo­
na, która żartując na tem at sła ­
bości w o li m ężczyzn „zagrała mi 
na am bicji”. Udało m i się  prze­
zw yciężyć nałóg i czuję się  
zdrowszy. K iedyś w  R odzinie p i­
sało się w ie le  na tem at szkodli­
w ości nikotyny. Proponuję pod­
jąć na now o akcję pom agającą  
nie tylko zw alczaniu nałogu pa­
len ia  tytoniu, lecz co jest w aż­
niejsze, akcję zw alczania nałogu  
pijaństw a. W iem , że sam o pisa­
n ie n iew iele  pom oże, a ci, k tó­
rych ta  spraw a dotyczy, n ie  bę­
dą po prostu czytali. Gdyby jed ­
nak na  skutek akcji przeciw ni- 
kotynow ej i przeciw alkoholow ej 
choć jeden człow iek  opanow ał na­
łóg to w arto pisać na ten tem at. 
Spraw a n ie jest bagatelna, bo 
przecież są rów nież księża, któ­
rzy p iją i palą. O tym  na ogół 
się  n ie m ów i, gdyż jest to spra­
w a w styd liw a. Proszę Redakcję 
aby rozw ażyła m ożliw ość podję­
cia in tensyw niejszej akcji prze­
ciw alkoholow ej i przeciw nikoty- 
now ej. Przesyłam  całej Redakcji 
pozdrow ienia w  Panu naszym  
Jezusie Chrystusie”. Podpisany  
Stanisław  Ch. z K atowic.

Z zażenow an iem  i rad o śc ią  
p rzeczy ta łem  P a n a  list. Z zaże­
now an iem , bo m ia łem  w rażen ie , 
że w  w yścigu do o siągn ięc ia  Bo­
żego K ró le s tw a  zosta łem  daleko  
w  ty le  i d a łem  się p rześc ignąć  
przez  w ie le  osób św ieck ich . Czy­
ta łem  z rad o śc ią  n a  sk u tek  
u św iad o m ien ia  sobie is tn ie n ia  lu ­
dzi, k tó rzy  w alczą  o w p ro w ad ze­
n ie  ład u  m oralnego  n a jp ie rw  u 
siebie, w  sw oim  w łasn y m  życiu, 
a później ró w n ież  u  innych . P o ­
dz ie la jąc  P a n a  zdan ie  w  om a­
w ian e j k w estii m am  n ad z ie ję , że 
R ed ak c ja  „pode jm ie  rzu co n ą  rę ­
kaw icę” . Z resz tą  n ie je d n o k ro t­
n ie  n a  łam ach  naszego T ygodn i­
k a  do tych  sp ra w  w raca liśm y  i 
będziem y w racać .

N ieu m ia rk o w an ie  je s t w y m ie­
n ione  w  k a tech izm ie  jak o  grzech 
głów ny. N ieu m ia rk o w an ie  w  p a ­
len iu  pap ierosów  je s t n a  pew no  
grzechem . P om inę  w  tych  rozm o­
w ach  zag ad n ien ia  szkodliw ości 
pap ie ro sów  d la  zd ro w ia  fizycz­
nego, bo n a  ten  te m a t sto su n k o ­
wo często w y p o w iad a ją  się  le ­
karze  i dzia łacze  społeczni w  
środkach  m asow ego p rzekazu . 
P rag n ę  w  ty m  m iejscu  zw rócić

uw agę p rzede  w szystk im  n a  a s ­
p e k t m o ra ln y  nałogu  p a le n ia  p a ­
p ierosów . O tóż b ra k  u m ia ru  po ­
w odu je  pow ażne  o słab ien ie  e n e r­
gii w oli i w ew n ę trzn e j w olności 
człow ieka. B yw a, że s iła  w oli 
zo sta je  m ocno ogran iczona, co 
w pływ a rów n ież  n a  p o staw ę  m o­
ra ln ą  w  innych  dziedz inach  ży ­
cia.

P o w sta je  p y tan ie : czy p a len ie  
pap ie ro sów  je s t zaw sze g rze ­
chem ? O p ie ra jąc  się n a  op in ii 
w ie lu  teologów  uw ażam , że is t­
n ie je  w  tym  w zględzie pew ne 
sto p n io w an ie ; od słabości g ra n i­
czącej z g rzechem  pow szednim , 
aż do grzechu  śm ierte lnego . K aż­
dy człow iek opanow any  nałog iem  
je s t sk łonny  do sam o u sp raw ied li- 
w ien ia  i s tąd  tru d n o  je s t p a la ­
czow i p rzyznać  się do w iny. P ro ­
p o n u ję  tym  w szystk im , k tó rzy  
u w aża ją , że n ie  są  n iew o ln ik am i 
pap ie ro sa , aby  da li tego dow ód 
p rzez  po w strzy m an ie  się od p a ­
le n ia  n a  ja k iś  okres, np. n a  je ­
den’ dzień , a m oże ca ły  tydzień . 
T est będzie  sp raw d z ian em  s to p ­
n ia  W aszej w olności.

R ozm aw iałem  k iedyś z m ęż­
czyzną w  w iek u  około 60 la t, k tó ­
ry  by ł nałogow ym  palaczem . „P o ­
żera łem  — ja k  m ów ił o sob ie”
— czte rdzieśc i pap ie ro sów  dz ien ­
nie. P rzez  k ilk a  m iesięcy  n ie 
pa liłem , a le  po ty m  okres ie  a b ­
sty n en c ji pow róciłem  do nałogu. 
C zytałem  k iedyś w  P iśm ie  św.
0 złych duchach , k tó re  p rzy ch o ­
dzą jia  m ie jsce  opuszczone i o­
czyszczone z d u ch a  n ieczystego. 
P rze raz iłem  się, że m o je  czyny 
m ogą być gorsze te ra z  k ied y  za­
cząłem  pa lić  n a  now o. I w tedy  
p ro s iłem  B oga o pom oc w  poz­
byciu  się nałogu . P ro szę  sobie 
w yobraźić  — k o n ty n u o w ał m ój 
rozm ów ca, że dzięk i B ożej łasce
1 m oje j p racy  n ad  sobą n ie  pa lę  
już  od p onad  dziesięciu  la t” .

Je ś li n ie  u m ia rk o w an ie  w  p a ­
len iu  ty to n iu  m oże być g rzechem  
ciężkim , to  n ieu m ia rk o w an ie  w  
p iciu  a lkoho lu  je s t p ra w ie  zaw ­
sze g rzechem  ciężkim . N ied w u ­
znaczną  ocenę p ija ń s tw a  da je  
św. P aw e ł w  liśc ie  do K o ry n tian : 
„O poje K ró le s tw a  Bożego n ie  p o ­
s iąd ą” . K tóż zliczy k rzyw dy  w y ­
rządzone żonie, dzieciom  i innym  
ludziom  n a  sk u tek  g rzechu  o p il­
stw a. N ajgorsze, że p ija cy  n ie ­
u s tan n ie  p o w ta rz a ją ; n ie  ro b ią  
n ikom u  krzyw dy , p iją  za sw oje,
i w  ogóle to  n iech  się od niego 
odczepią. P rz e ra ż a ją c a  je s t s ta ­
ty s ty k a  p ija ń s tw a  w  Polsce, a 
jeszcze b a rd z ie j p rze raża jące  są 
n iew y m ie rn e  szkody m o ra ln e  spo­
w o d o w an e  p rzez  grzech n ad u ży ­
w an ia  alkoho lu .

P ro p o n u ję  aby  sam i C zyteln icy  
w ypow iedzieli się n a  ten  te m a t 
w  lis tach  p rzesy łanych  n a  ad res  
R odziny.

P o zd raw iam  s ta łą  czy te ln iczkę 
naszego P ism a  P a n ią  Józefę  K. 
z O św ięcim ia. P ro śb a  o p rze s ła ­
n ie  P ism a  św iętego  za za licze­
n iem  pocztow ym  zosta ła  p rz e k a ­
zan a  pod w łaśc iw y  adres.

*
„Rażą m nie takie artykuły 

jak: „Na św iętego A ndrzeja
dziew kom  z wróżby nadzieja”. 
N iby to n iew inna zabawa, ale 
ostro stojąca w  sprzeczności z 
Pism em  św iętym . M ożnaby by­
ło na końcu artykułu zaznaczyć, 
że tym  się baw ią poganie, i że

B iblia tego n ie  zaleca”. Podpisa­
ny Jan M. z Gorzowa W ielko­
polskiego.

D rogi P a n ie  Ja n ie !  Pozw ólm y 
dorosłym  pobaw ić  się  „p rzepo ­
w ied n iam i”. P is a rz  G. C heste rton  
pow iedzia ł, że lep ie j o sp raw ach  
pow ażnych  m ów ić n iepow ażn ie , 
n iż o n iepow ażnych  pow ażnie.

C zy tan ia  m szalne  zam ieszcza­
ne w  R odzin ie  są  zacze rp n ię te  z 
P ism a  św . w  tłu m aczen iu  ks. 
D ąbrow skiego . N ak ład  tego w y­
d a n ia  je s t w y czerp an y  -i d la tego  
nie m ogę spełn ić  P a n a  prośby.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

WYKAZ UROCZYSTOŚCI W SANKTUARIUM PW. 
MATKI BOSKIEJ KRÓLOWEJ KOTŁOWSKIEJ 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
W KOTŁOWIE, WOJ. KALISKIE ROK 1984

01.01 — Modlitwa o błogosławieństwo Boże dla całego Koś­
cioła oraz pokój

14.02. — Uroczystość parafialna ku czci św. Walentego —
suma godz. 11.00

16.02. — Msza św. w dniu śmierci organizatora Kościoła śp.
Ks. Bpa Franciszka Hodura

19.03. — Uroczystość parafialna ku czci św. Józefa — suma
godz. 11.00

06.05. — Uroczystość Matki Boskiej Królowej Polski w
Strzyżewie suma godz. 11.00

20.05. — Pierwsza Komunia św. dzieci — suma godz. 9.00

21.06. — Uroczystość Bożego Ciała — o godz. 10.00 procesja
ze wsi Biskupice Zabaryczne do kościoła parafial­
nego w Kotłowie

10.06. — Dzień ministranta — suma godz. 11.15

11.06. — Dzień chorych — suma godz. 11.15

01.07. — Nabożeństwo dla kierowców poświęcenie pojaz­
dów — godz. 11.15

08.07. — Dzień modlitw w intencji rolników o szczęśliwy
zbiór żniwny — suma godz. 11.15

26.08. — Dożynki parafialne -— suma o godz. 11.15

01.09. — Nabożeństwo za poległych i pomordowanych w II
wojnie światowej — godz. 19.00

08.09. -— Uroczystość Matki Boskiej Królowej Kotłowskiej
— Matki Boskiej Siewnej — dzień podziękowania 
Bogu za pośrednictwem Matki Boskiej, za opiekę 
nad całym Kościołem i Ojczyzną z udziałem bisku­
pów, kapłanów i wiernych Kościoła — suma godz. 
11.00

30.09. — Rocznica konsekracji kościoła — suma godz. 11.15

28.10. — Msza św. w intencji Zwierzchnika Kościoła Polsko-
katolickiego w Polsce w dniu Jego imienin

01.11. — Uroczystości związane z dniem zmarłych — godz,
1 0. 00
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i k łopotem . C hociaż za n ic  by je j tego n ie  w yznał, uw aża jąc  
to  za n isk ie  uczucie i n iek o n sek w en c ję  w obec uznan ia , k tó rego  
je j za  ta k t  n ie  szczędził.

— B ella  p o lec ia ła  w czora j n a  stac ję . W idziała  ją  — rzekła 
po chw ili p a n i C elina. —  M ów iła, że je s t p rzyzw oita , a R ad - 
licz dow odzi, że śliczna. K łócili s ię  o to cały  w ieczór. Jak ąż  
ona ro lę  sobie o b ra ła?

— D o p raw d y  n ie  w iem . C ały  dzień  byłem  w  b iu rze , a  w czo­
ra j g łow a m n ie  sza len ie  bolała. N ie m ów iliśm y  ze sobą trzech 
słów. T eraz  je s tem  głodny! — do d ał ża rtob liw ie .

— A ja , jak  p ra w d z iw a  kob ie ta , k a rm ię  cię zazdrością. 
Chodźże —  dzis ia j nasze! — odpow iedzia ła  podobnież. I o to­
czyw szy m u  szy ję  ram ien iem , pop ro w ad ziła  do jad a ln i.

O zm ierzchu , ja k  było postanow ione, p o jech a li za m iasto. 
P an i C e lina  sp y ta ła  o konie, zachw ycona szybkością.

— K u p iłem  ze w si — odpow iedzia ł w ym ija jąco .
B iedny , poczciw y S zpanow sk i n ie  w iedzia ł, kom u poszły s łu ­

żyć jego pieszczone k asz tan k i.
A ndrze j w róc ił do dom u n ad  ran em . N az a ju trz  p rzyszed ł 

do h e rb a ty  zm ęczony i rozd rażn iony , czując, że pow in ien  się 
u sp raw ied liw ić , p rzygo tow any  n a  u w agę  ze s tro n y  ojca, może 
na  łzy K azi.

A le p rezes n ie  uczyn ił żadnej w zm iank i, K az ia  ro zm aw ia ła  
sw obodnie, igno row ali gu zupełn ie . D opiero  gdy w ychodził, 
ojciec rzek ł:

— R ad licz  się o cieb ie  w czoraj w ieczorem  dopytyw ał, z a ­
p ro siłem  go dzis ia j n a  o b iad ; ano  i do D ąbsk ich  pow inn iśc ie  
pojechać.

— T a k  p ręd k o  —  po co? M ożna za p a rę  tygodni.
— N ie m ożna. T ak  w ypada , a  p rzy  ty m  fo rm a  m usi być 

zachow ana. L udziom  m usic ie  się  pokazać.
— A no — to od ra z u  to  odbyć! G dzież m am y  b y w ać?  — 

zw rócił się  n iec ie rp liw ie  do żony.
—  Skądże ja  m am  to  w iedzieć?  P anow ie  w y b io rą  d la  siebie, 

a po tem  z sum y ja  sobie w yb io rę , co m i się  podoba. T eraz 
służę w szędzie.

N ie w ca le  serio  i trag iczn ie  n ie  tra k to w a ła  sw ego losu. „ Ja  
sob ie  w yb io rę , co m i się p o d o b a”, uk łu ło  A ndrze ja . R ozdział 
sto sow ała  tedy  i co do sieb ie  i d ąży ła  ja k  on do sw obody.

R uszył b rw ia m i: m n ie jsza  z tym !
— W izyty  oddam y ju tro  ted y  — zdecydow ał — będziem y 

u D ąbskich , M oraw sk ich , H an k ich  i G ostyńsk ich . Z resz tą  p u s t­
ki, n ikogo w ięcej w  m ieście  n ie  m a.

— T ak, tym czasem  będzie  dosyć. Je s ien ią  trz e b a  będzie  w y­
brać  dz ień  n a  p rzy jęc ia  — rzek ł prezes. — M yślę, że p ią tek  
dodał po nam yśle .

K rew  nab ieg ła  do tw arzy  A n d rze ja , z rozum iał m yśl.
— P ią tk i ja  m am  zaję te! — rzu c ił ostro.
— A no zobaczym y — o b o ję tn ie  o d p arł prezes.
K az ia  w m iesza ła  się  do rozm ow y.
— J a  tak że  je s tem  zd an ia  p a n a  — rzek ła  zw raca jąc  się do 

m ęża. — Po co ta k i pośp iech?  O jcu  tęskno  za w in tem  i lu d ź ­
m i i d la  m nie p rzym us sobie czyni, sp ęd za jąc  sam o tne  w ieczo­
ry . T ak  być n ie  pow inno . N iech się p an o w ie  m n ą  n ie  k ręp u ją . 
D aję  w am  zu p e łn ą  w o lę  i sw obodę, w  zam ian  za k lucz  od 
b ib lio tek i. B ędę się b aw iła  w  tym  to w arzy stw ie  ja k  k ró l!

—  E t! bajesz! — obruszy ł się  p rezes. — Z an im  w izy t n ie  od-
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dacie , będziesz ja k  w  n iew o li i ja  cieb ie  n ie  odstąp ię . A przy  
ty m  — bój się  B oga —  m ów isz do n iego : p an , to  n iem ożliw e!

— Ba, a  ja k  zapom nim y  na  raz ie  im ien ia , będzie  jeszcze 
gorzej! — ro ześm ia ła  się.

— N ie ż a r tu j ! M usicie  p rzec ie  m ów ić sobie po im ien iu .
A n d rze j b ra ł za k lam k ę  i śp ieszy ł się.
— N a k tó rą  ob iad ?  — sp y ta ła  go.
— W rócę o p ią te j.
Z a raz  po n im  i p rezes się  u lo tn ił. M iał p rze ró b k i w  k a m ie ­

nicy, po tem  in te re s  u  re je n ta . K az ia  zosta ła  sam a  zazdroszcząc 
im  zajęc ia . J e j z a tru d n ie n ia  by ły  zab aw k ą  po p racy  n a  w si. 
R achunek  z k u ch a rk ą , p o rządek  w  dom u, d ro b n e  szczegóły 
z og rodn ik iem , cuk ie rn ią , h an d lem  delika tesów . S tarczy ło  do 
po łudn ia . P o tem  zeszła n a  podw órze. M ia ła  ta m  p rzec ie  zn a ­
jom ych : kon ie  z G órow a i duszę  p rz y ja z n ą  —■ S tach a  Sko­
w ronka .

S ta n g re t su b m ito w a ł się  now ej pan i, S tach  rzu c ił się  do 
n ie j p ra w ie  p łacząc  z radości. P oczęła  p ieścić  klacze, cukrem  
je  karm ić , a  one, ja k b y  ją  poznały , w yc iąga ły  szyje, skuba ły  
za rękaw .

— B iedaczk i! T ak tu  s ię  nudzą, a także  w ystraszone. Rżą, że 
aż się serce  k ra je !  — m ów ił S tach.

— A tob ie  jak że  się podobało? — spytała .
— W edle w ik tu  — to  ha! —  o d p arł i ze rk n ą ł w  stro n ę  

s tan g re ta . — W  gębę też  jeszcze n ie  w zią łem  od p a n a  W a­
lentego.

T u głos zn iży ł:
— Ino  m i się  cn ie  za G órow em . O j, cnie! — i w estchnął.
— P rzyw ykn iesz , ty lk o  p racu j i złej ko m p an ii u n ik a j.
— Ja k ż e  ta  tu  rob o ta ! P recz  s ię  rozpróżn iaczę . P a n  W alen ty  

m ów ił, że będę za p an ien k ą , tfu , za ja śn ie  p a n ią  jeźdz ił w  j a ­
k ieś  Ł azienk i. K iedy  to  będzie?

— N ie m am  czasu d z is ia j!
Szła  k u  b ram ie , S tacho  za n ią .
— Za p rzep ro szen iem  ja śn ie  pan i, co tu  je s t do robo ty?
W oda p recz  — n a  górze, ch leb  gotow y, co ino  człek  za­

m arzy , to  n a  ry n k u  je s t, s iano  przyw iozą, ow ies przyw iozą, 
n aw e t sieczka gotow a. C złow iekow i się  zda, że się Ż ydem  stał, 
co ino  cudzym i ręk am i ro b i i ty lko  p ien iąd ze  p rzeb ie ra . Ju śc i 
tu  w szelak iego  się  n a p a trz ę  i użyję, a le  com  um ia ł, to  zapom ­
nę, a  od tego sm ro d u  to  m i i p ic ie  i jad ło  n ie  sm ak u je . K o- 
n isk a  p ry c h a ją  ja k  od ciem ierzycy , tak  im  to  p ow ie trze  w  n o ­
sie k ręci. W idzi m i się, że m y  tu  n ie  p rzy s tan ie m y  z ochotą!

— T rzeb a  się  p rzyzw yczaić , S tachu . A  m oże g rosza n ie  m asz, 
b iedaku !

— E, n ie  o to! J a  bym  ino  chcia ł gdzie b liżej ja śn ie  pan i 
być. Z końm i to  ja  lu b ię  żyć, a le  tu  ino  n a  n ie  p a trz , a  nie 
u ż y w a j! Co to  w arte . W alen ty  m ów ił, że Ja n o w ie  ino k w a rta łu  
czekają . J a  bym  do p o ko ju  poszedł n a  m łodszego. W  te j s ta jn i, 
to  ja  n a w e t m ego p a n a  n ie  zobaczę, ja k  z G órow a do pan i 
p rzy jedzie!

K az ia  u śm iech n ę ła  się.
— A leż, S tachu , n ie  um iesz  an i się ruszać , an i m ów ić. B y­

łoby ci jeszcze n u d n ie j w  poko jach . M usia łbyś m ilczeć zaw sze.
— To bym  m ilczał. A le ja  bym  p an ien ce  usłużył. J a  się d u ­

chem  służby  nauczę!
■— No to się  ucz i czekaj c ie rp liw ie! Rozw ażę.
S tacho  n a b ra ł o tuchy , pow ese la ł w idocznie .

ccln
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— w okresie zimowym — godz. 17.00
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W yszli po chw ili p iech o tą  pod rękę. P rezes chw alił pogodę
i sąsiedztw o  O grodu  Saskiego. K azię  dym  i w yziew y m iejsk ie  
d ław iły  w  gard le . C h w ilam i w spom nien ie  pól za la tyw ało  ją  
jak o  p rzed sm ak  o k ropne j nosta lg ii, a le  je  o d g an ia ła  jeszcze od­
w ażn ie , zm usza jąc  się do za jęc ia  ruchem  u licznym . In s ty n k ­
to w n ie  b a ła  się w spom nień .

P rezes co k ro k  spo tyka ł znajom ych . W szyscy p rzyg ląda li się 
je j c iekaw ie . M ęczyło ją  to  i żenow ało  ogrom nie, a p rezes r a ­
dow ał się tą  w ystaw ą, pyszny był z synow ej, czuł, że się po­
doba, i co ch w ila  u śm iech n ię ty  do n iej się zw racał.

— R obisz fu ro rę , K aziu!
— Pod z iem ię bym  się sk ry ła ! — o d p arła  rozpaczliw ie.
— D ziw na z cieb ie  kob ie ta .
— Toteż ja  n ie  chcą być k o b ie tą  w znaczen iu  o jca  i tych 

panów , k tó rych  w zro k  je s t obelgą! —i szepnę ła  p łaczu b liska.
G dy w eszła  do św . K rzyża, o d e tchnę ła  sw obodn ie j i zaszy ta  

w  k ąc ik  pom odliła  się gorąco.
M odliła  się za o jca i za m a tk ę  zm arłą , po tem  za babcię  B o­

gu ck ą  i s iłą  n aw y k n ien ia  za S tacha.
Z astan o w iła  się je d n a k  i rozw aży ła  sk ru p u la tn ie : n ie  p o w inna  

już  się z a  n iego m odlić. I w ted y  zap a łk a ła  po n im , i jak  po 
u m arły m  zm ów iła  pacierz.

P o w ró t do dom u był d la  n ie j now ą m ęką. N a p lacu  Z ielo­
nym  sp o tk a li R ad licza, k tó ry  ja k b y  n a  n ich  czatow ał i p rz e ­
p ro w ad z ił aż  do bram y.

O czy jego, p e łn e  n ie  ta jonego  zachw ytu , udręczyły  o sta tecz­
n ie  K azię. M ilczała s łu ch a jąc  now in  m iejsk ich , k tó re  je j się 
w y d aw ały  ta k  obce, a  szczególnie ta k  nad zw y cza jn ie  b łahe,
i pożegnała  tego  p ierw szego  ad o ra to ra  ta k  zim no i obo jętn ie , 
że aż  to p rezes zauw ażył.

— To je s t w ie lk i p rzy jac ie l A n d rze ja  i p ra w ie  nasz dom ow ­
nik . N ie bądźże d la  n iego ta k  kolącą . D obry  ch łopak , ty lko  
zły język . P a n ie  go się  b o ją  ja k  ognia  i p su ją  n a  potęgę. M yś­
lę, że n ie  odm ów iłyby  m u  n ic  pod s tra ch em  k a ry k a tu ry !  A u r ­
w is zdolny, ty lko  p różn iak , bo zam ożny.

— M nie ty m  n ie  n as tra szy  an i z jedna! — o d p a rła  obojętn ie .
P rezes u d a ł się  do sw ego g ab in e tu  d la  z a ła tw ien ia  k o resp o n ­

d en c ji zaleg łej, ona  się k rz ą ta ła  po dom u. S łyszał ją  nucącą
i ro z rzew n ia ła  go m yśl, że to  dobre, rozu m n e  dziecko pozosta­
n ie  ju ż  w śród  n ich , ożyw i dom  i m oże stw orzy  ognisko, k tó re ­
go p rezes od la t ty lu  był pozbaw iony .

Czy tem u  dob rem u , rozum nem u  dziecku  ten  dom  n ie  s tan ie  
się czyśćcem , o ty m  prezes n ie  pom yślał, chociaż n iby  bardzo  
K az ię  kochał.

A n d rze j w ychodząc z b iu ra  zn a laz ł czeka jące  n a  n iego konie. 
C hciał je  o d p raw ić  i n a jąć  pow óz, a le  s ta n g re t ob jaśn ił, że 
sta rszy  p an  w cale  ich  dzis ia j n ie  po trzeb u je . B yły to  now e 
konie , dw ie  k lacze k asz tan o w ate  kup ione  w G órow ie. L udzie

się n a  n ie  og lądali, szły  ja k  la lk i, w ięc się A ndrzej u d o b ru ­
chał i s iad ł do pow ozu.

— P o jedziem y  n a  E ry w ań sk ą  — rzekł.
S tan g re t ju ż  w iedzia ł, że to znaczyło k ilkagodz inne  czeka­

n ie  pod b ram ą , po czym  w ieczo rną  w ycieczkę za m iasto . K lat 
w duchu  sw ój los.

P an i C e lina  n ie  p rzy jm o w ała  dziś nikogo. C zekała  A n d rze ja  
n a  pozór spoko jna , d rżąc  w ew n ą trz  n iepokojem . P rz y w ita ła  go 
serdeczn ie , w esoło, n iczym  się nile zd rad za jąc  i zaraz  rozpoczę­
ła rozm ow ę o w y p ad k ach  paro d n io w ej jego n ieobecności, M a ­
jąc sp ra w ę  ze sw ych czynów  i m yśli.

B yły z B ellą  w  te a trz y k u  ogródkow ym , ta  w a r ia tk a  ciągnę ła  
ją  n a  ko lac ję , a le  nie, n ie  b y ła  w  hum orze , z re sz tą  co by tam  
ro b iła  bez n iego? W idzia ła  now y o b raz  S iem iradzk iego . R adlicz  
j ą  e sko rtow ał, ta rg o w a ła  szafę  g d ań sk ą  z okazji, a le  się  bez 
n iego nie zdecydow ała ; zap row adzi go ta m  ju tro , obstalow ała 
le tn i kostium , zrob i m u  n iespodziankę.

G w arzy ła  sw obodn ie i od n iech cen ia  sp y ta ła :
— N ie zostan iesz  n a  obiedzie  zapew ne?
— C hyba m n ie  n ie  zaprosisz! M am  i w ieczór w olny, i no ­

w e konie  czek a ją  u  b ram y. P o jedziem y  o zm ierzchu .
— Tak, o zm ierzchu  — po w tó rzy ła  bezdźw ięcznie , czując, że 

z stępu je  o jed en  szczebel n iżej i że słońce n ie  będzie  już  ich 
spacerom  przyśw iecać...

Z rozum ia ł ją  i spuścił głow ę.
— S am a m i przyznasz  rac ję ! T reść należy  do ciebie. Pozory 

m uszę zostaw ić...
N ie dokończył, podniósł oczy.
— N ie py tasz  m nie o n ic?
— N ie chcę dożyć chw ili, gdy będę m u sia ła  py tać  — od­

p arła . — M iędzy nam i n ie  m a ta jem n ic , rozkoszą n a szą  są 
zw ierzen ia  i spow iedź z n a jsk ry tszy ch  m yśli. N ie po ruszam  
ty lko  kw estii b o lą c e j; ty  tu  przychodzisz  po radość  i odpo­
czynek.

— S tało  się  tedy. W czoraj p rzyw iozłem  fa n t do dom u. N ie 
je s tem  słodko w zględem  n ie j usposobiony, a le  w yznać m uszę, 
że ja k  do tychczas, w cale  się m n ą  n ie  za jm u je .

—  Złożycie w izyty , będziecie  p rzy jm ow ać. To będzie  u c iąż ­
liw e.

— Z apew ne, chociaż z re d u k u ję  to do m in im um .
— A jeże li się  ona  w  tob ie  zakocha?
R uszył pog ard liw ie  ram io n am i.
— To się s tan ie , zanad to ś p iękny , chyba...
U rw a ła  dysk re tn ie .
— C hyba zakocha się w  k im  innym , to  by było św ietne

i tr iu m f tw ego  o jca zam ien iłby  się w  klęskę.
M ilczał u rażony .

M am  nadz ie ję , że i to  się n ie s tan ie  — rzek ł w reszcie.
— W ięc cóż za przyszłość?
— Nie obchodzi m nie. Z aw aro w ałem  sobie sw obodkę, będę 

z n iej korzystał.
T eraz  ona m ilczała . B yli szczerzy do tychczas, a le  n ie  dom a- 

w ia li sw oich m yśli. O na by  zohydzić ch c ia ła  tę  sw o ją  ry w a l­
kę, tak  n a  pozór n ic n ie  znaczącą, a ta k  w yższą i silną . N ie­
naw id z iła  ją  z całej duszy, a  sam a by  m u  tego n ie  w yznała. 
On rozżalony  był do n ie j, że m u pozw oliła  n a  ten  zw iązek, 
n ie  okazała  zazdrości, n ie  o b ron iła  go p rzed  g łu p ią  pozycją
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PO ZIO M O : 1) dow ód, a k t p raw n y , 5) cechu je  dobrego m ów cę, 10) 
f ig u ra  geom etryczna, 11) w idow isko  ze śp iew anym i k up le tam i. 12) 
o jczyzna Szeksp ira , 13) A pacz albo  M ohikan in , 15) n arzędz ie  do w y­
k u w an ia  o tw orów  w m urze , 16) kom edia Z apo lsk ie j, 19) p rzy s tań  .
m orska , 21) dz ień  odśw iętny , 25) b isk u p  nie m a jący  w łasn e j d iecezji.
26) nasz  ekspo rtow y  teno r, 28) pacio rek . 29) cechu je  człow ieka s ta ­
tecznego, 30) ak ro b a ty czn y  skok, 31) św ią ty n ia  żydow ska.

PIO N O W O : 1) -um ow a n a rzu co n a  jed n o s tro n n ie , 2) glos żu raw i,,
3) n ieza d ru k o w an y  b rzeg  książk i, 4) ocena skoku  n a rc ia rza , 6) w  zo­
d iaku , 7) oznajm ia  początek  i kon iec lekcji szko lnej, 8) czołów ka ')) 
a re n a  szerm iercza , 14 do p ic ia  k aw y  lub  h erba ty , 17) końcow a część .
palca, b rzusiec, 18) jed n o s tk a  te ry to r ia ln a  za rząd zan a  przez b isku- 
pa, 20) reo rg an izac ja , 22) o b jaw ia  się bólam i w  okolicy lędźw iow o- 
-k rzyżow ej, 23) ty tu ło w y  b o h a te r szeksp irow sk i, 24) tu reck a  m e tro ­
polia, 27) p a ry sk ie  O kęcie.

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od daty  ukazan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  9”. Do rozlosow an ia :

nag rody  książkow e

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  5 
------------ - . «■*»

P O Z IO M O : a u t o g r a f ,  o s ik a ,  G o p la n a ,  o d p r a w a ,  s z c z a w , s t a r o s t a ,  p r o j e k t o r ,  
u n ik ,  O s lo , o p i e k u n k a ,  r e w o lw e r ,  b r z o z a ,  k o r o w a j ,  j a g l i c a ,  s k ó r a ,  H a jn ó w k a .  
P IO N O W O : A u g u s t ,  t a p i c e r ,  g r a d a c j a ,  A r a b ,  s z p a r a ,  k l a k s o n ,  k o n t r o l e r ,  z a ­
p a s k a ,  e k s p r e s j a ,  p o k r a k a ,  s u i r a g a n .  l a w e r a k ,  k r o k ie w ,  f lo w o r .  z a s a d a ,  u j ­
m a .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  1 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :
T e r e s a  P o l l s z e w s k a  z B ę d z in a  i S ta n i s ł a w  P o la n o w s k i  z S o s n o w c a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z ta .
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